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POZNAN, 5 sierpnia.
;eli wystąpienie w parlamencie włoskim jenerała 
ory przeciw Prusom było rzeczywiście wywołane 

yplomacyą francuską, aby unicestwić rokowania, 
tle się poufnie pomiędzy Berlinem a Wie- 

o. 2. ■ t a mające zbliżenie się obu mocarstw na celu, 
—jjni razie przyznać należy, że fortel ten udał się 
s, D rnie i niemały przyniósł zaszczyt mężom stanu fran- 

ze“) jn. Napróżno bowiem przybiera prasa inspirowana pru- 
erj5j|iiske lekceważenia odkryć poczynionych przez b. pre- 
30 d0 włoskiego gabinetu, napróżno obrzuca go szyder- 
znanjj ® * wydobywa z najrozmaitszych dzienników Pru- 
źdz' przychylnych słowa potępienia dlań, — krok stano- 

nie da się cofnąć ani znaczenie jego osłabić a de- 
ekspa (jn-. Usedoma pozostanie dla Europy i Austryi do- 

(4j intern niezmiernego znaczenia. Być może, że stron- 
UTj" u, centralistyczne wiedeńskie pragnęło w ostatnim 
”. 11 większego zbliżenia się do Prus z zapomnieniem 
a «1; doznanych w r. 1866; być może, że baron Beust 
sha (« do utrzymania pokoju europejskiego w istocie za 
SZęfltdnictwam barona Friesena, jak twierdzi Corresp.
j TJord-Est, (zobacz pod rubryką „Prus“ i „Fran- 

. ‘i, starał się o porozumienie z hr. Bismarckiem, ale
’ . “ {stanęła pomiędzy Prusami a Austryą jako zapora nie 
ze e,!(;aebycia nota hr. Usedoma. Z listu korespondenta na- 

Czeif, wiedeńskiego a bardzićj jeszcze z przytoczonego 
artykułu Mi lit. Z tg, inspirowanego, jak nam za-

A », przez jednę z najwyżćj postawionych osobistości, 
Z ® (konają się czytelnicy, że cios był dotkliwy, że go 

zei^to w Wiedniu bardzo dotkliwie, mianowicie w sferach 
) sgr, skowych i dworskich i że niezagojona rana z pod Sa- 

(47 17 znów sączy krwią, która odpycha Austryą od Prus 
,iąże ją z Francyą.

■, I Lecz nota rzeczona nietylko w Wiedniu, ale i w naj- 
■’ izych kołach berlińskich zaczyna działać i szerzyć nie- 
,u .jbfdę. Hr. Bismarck ma być tak oburzony wyparciem się 
ę,r«ez Staatsanzeigera i Nordd. Allg. Ztg bez 
M w wiedzy i woli depeszy hr. Usedoma, iż, jak -ię dowia- 

, ”|e berlińska Mont ag s Ztg, zapad! znowu niebezpie- 
iój na zdrowiu. Z drugiej strony zżyma się jenerał 

lltke, iż odmówiono autentyczności sprawozdaniu jego 
rojnie z r. 1868; wreszcie hr. Usedom zamierza podobno 
p.ć z posady posła w skutek dementi zauaucgu mu 

»z Staatsanzeigera. Słowem, bomba rzucona 
łez jenerała Lamarmorę, niemało krwi napsuia dotąd 
bezwątpienia i w przyszłości jeszcze ślady jej oddzia­
łać będą.

Wiadomości urzędowe.
eS° NPan raczył dyrektera sądu powiatowego Bahlmann 

StOłTkiemodlinie (Falkenberg) przenieść w tym samym charakterze 
t^o s^du powiatowego w Prudniku (Neustadt O S.)

usz) ■
ie

Koresponaencye Dziennika Posn.
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(45) ® zaboru rosyjstiiejro, 30 lipca.
Dnia 13 o godzinie 7'Ą wieczorem przybyła do 

parszawy caryca z MWK. Sergiuszem, Pawłem i WK.
I ewfearyą Aleksandrówną, w przejeźdżie do Kissingen i zaraz 

tępnego dnia udała się w dalszą podróż. W wilią przy- 
du polieya wydała rozkazy, aby we wszystkich domach, 
ędy przejeżdżać miała dostojna osoba, na balkonach, 

’oknach powywieszano dywany i flagi, wieczorem zaś 
148> oknach świece, na ulicach kagańce, na balkonach cyfry, 

dzień przyjazdu polieya odwołała rozkaz, jakoby w sku-
| ;ek telegramu Naj. Pani, która miała zawiadomić hrabiego 
/ Berga, aby nie wyjeżdżał na jśj spotkanie i aby mieszkańcy 
. de robili sobie kłopotów i kosztów z powodu jćj przejazdu. 

LICZ Warszawy miano telegrafować do Petersburga z zapyta- 
’tóein, ji k sobie postąpić. Car miał polecić, aby przyimo- 
ł'sno Naj. Panią jak jego własną osobę i w istocie polieya

i! wydała rozkaz po raz trzeci, aby wywieszono dywany i flagi,
|j(buędzy któremi były starełatki, kołdry i serwety) wieczo- 
’ Km zaś urządzono illuminacyą, którą w części deszcz zagasi).

; W czas;e przyjazdu cesarzowćj. ponieważ to była godzina 
Werowa, parę tysięcy osób krążyło po Krakowskiem Przed- 
aieściu, Nowym Świecie i alejach, przyjmując carycę 

¡«krzykami „hurra;!“ także z rozporządzenia policyi. Flagi 
Ina podobne uroczystcści są podwójne, jak kto sobie życzy, 

i 2 kolorami państwa i kolorami nsrodowemi; kolory naro­
że są: biały, niebieski i ceglasty — kolory ludowe ro­
syjskie— jak można widzieć na statkach na Wołdze,

I hewie a nawet na jarmarkach i uroczystościach w Rosyi.
1 . Właściciele domów musieli je sprawić w czasie przejazdu 

z wystawy paryzkićj. Jakiś żyd wziął to w entre- 
! Sryzę i każda flaga opieczętowaną została przez polieya. 
i Zyd entreprener zarobił na tym interesie kilka tysięcy ru- 
I Wii zyskiem podzielił się z policją; każdy właściciel sta-

D( rannie chowa swoją flagę na różne podobne uroczystości,
( żeby nie był zmuszonym kupić sobie nowćj.

. Dnia 11 w dzień św. Piotra i Pawła podług rosyj­
skiego kalendarza, dawano w obozie obiad dla hrabiego 

j 7®^) jenerałów i wyższych oficerów, z powodu jakiegoś 
święta pułkowego. Burza zerwała namiot, pod którym 
Miało zasieść 80 osób do stołu, przed samćm rozpoczęciem 
°Biadu; goście się rozpierzchli, głodni i przestraszeni, ser- 

u *lsy potłuczone, kilku ludzi ze służby pozostało ranionych 
5< a nawet jeden podobno zabity.

! Gazeta policyjna od 13 lipca wychodzi w połowie 
P° polsku, w połowie po rosyjsku; toż samo i afisze tea­
tralne w Warszawie, które teraz darmo nie roznoszą, ale 
tocznie płacić trzeba 2 rs., na czćm teatr zyskał kilka ty- 

z. S1ęcy rubli srebrem.;—Wspominałem w poprzednich listach 
® zwiększającćj się u nas nędzy; najlepszym tego dowo- 
ocm są codzienne prawie samobójstwa — przez powiesze- 
“je, topienie się i zarzynanie. Do tego stopnia zagęszczają 
S1S samobójstwa, że Kńryer Codzienny wystąpił zmo-

zkąd ich wzięto. Śledztwo przeprowadzono w' Mińsku 
i sądzono, w Wilnie zaś p. Potapow wyrok konfirmował. 
Opowiadali mi, jakim sposobem w okolicach ich nawracąją 
katolików na prawosławie. Zwykle pop przyjezdny zapra­
sza naprzód do siebie wszystkich mieszkańców wioski, poi 
wódką, Maje każdemu włościaninowi po 1 rs i upoiwszy 
dobrze? Rażę podpisywać się w księdze, Dżumie się znakiem 
krzyża, -bo pisać nie umieją. Zwykle podpisują się w tćj 
myśli, że to jest jakaś prośba do cesarza. Na drugi dzień 
kozactwo spędza wszystkich do sąsiednićj cerkwi do przy­
jęcia komunii prawosławnej. Kiedy już wszyscy spędzeni 
są do cerkwi, pop po odczytaniu modlitwy kropi święconą 
prawosławną wodą i każdego zmuszają siłą do przyjęcia 
komunii. Najgorzćj idzie to nawracanie z kobietami, jak 
mi mówił jeden z urzędników, Rosyanie, używany do podo-^ 
bnych czynności. Po kilkakroć wypluwają wino, ale 
kozacy, nowi misyonarze każdą z nich przytrzymując 
za ręce i głowę, kończą z tryumfem nawrócenie. Że tćż 
to katolicka Europa tak obojętnie przypatruje się tym bar­
barzyńskim harcom!.....

Dnia 27 lipca car przejechał królewiecką drogą żela­
zną do Kissingen. W Warszawie z powrotem ma być 2 
września. Polieya poleciła właścicielom malowanie do­
mów, odświeżanie szyldów sklepowych, okien itd. dja po^ 
kazania że miasto weso e, ozdobne, a więc bogate ... a dia 
zachęty i zgromadzenia większćj liczby ludzi na, ulicach 
— chociaż zachęty nie trzeba, bo się wszystko odbywa,pod 
przymusem już teraz rozpuszczają poiłoski o celu po­
dróży -cara, a ten jest: jakoby wyjeżdżał za granicę dla 
naradzenia się z królem pruskim o nadanie autonomii 
w Królestwie, obszerniejszej od programu margrabiego 
Wielopolskiego. Polieya postępuje tak samo jak zawsze. 
Kiedy ksiądz Feliński miauowany został arcybiskupem 
w 1862 roku rozpuszczono pogłoskę między ludem, że 
przeszedł na prawosławie, i że przyjeżdża jako ruski pop. 
W przeszłym roku w czasie przejazdu carycy, aby zebrało 
się więcćj ludzi na ulicach, krążyły pogłoski, że za cesa­
rzową w drugićj zaraz karecie miał jechać ułaskawiany 
z wygnania tenże arcybiskup, w skutek starań cesarzowćj. 
Podstęp się udał, Feliński wprawdzie nie wrócił, ale tłumy 
ludzi witały z okrzykami cesarzową i Felińskiego. Misty- 
fikacySLodkryła się późnićj. — Mówią, że car odbędzie, 
w powrocie wielki przegląd wojsk pod Kaliszem lub 
Warszawą.

Armia rosyjska nie jest dotąd na stopie wojennćj, ba- 
i' mnYCifWóii^łfifrfi JoMaci najmują się do żniwa 
z tego powodu zrobiono, tak że przynajmnićj nie płflfŹG1 ’ 
bują nowych długów zaciągać, kiedy zachodnia Europa 
wysila się na olbrzymie uzbrojenia.

Rada lekarska dawno u nas rozwiązana. Mianowany 
z Petersburgu na prezesa rady przed zwinięciem jćj (jakiś 
p. Berg, zdaje mi się), przybył do Warszawy. Cóż więc 
robić ? Dla pana B. mającego stósunki, tworzą nową radę, 
wzywają prefektów z akademii medycznćj znakomitych le­
karzy, i rada na nowo ukonstytuowana, z tą tylko różnicą,

ralnemi upomnieniami, radząc przytćm, żeby księża z am­
bony upominali lud i wstrzymywali nauką od zwiększającćj 
się coraz zbrodni.

Dnia 11 lipca wysłany został za granicę p. Lehar, dy­
rektor orkiestry w Eldorado w trupie francuzkićj, poddany 
franenzki wraz z żoną, za ubliżenie publiczności — z za­
bronieniem nadal przyjazdu do Rosyi i Królestwa. Rzecz 
tak się miała. Żona puna Lehar, ulubiona artystka przez 
naszą publiczność, otrzymywała oklaski, a ponieważ dob-ze 
się prowadzi, nienawidzoną jest przez Rosyan. Na oklaski 
naszćj publiczność Rosyanie odpowiadali sykaniem a na- 
koniec i gwizdaniem, co tak zniecierpliwiło męża jśj pana 
Lehar, że odwróciwszy się zawołał głośno „cochons de 
Russes!“ czego rozumie się, publiczność nasza nie wzięła 
do sicb.e. Rosyanie zaś tak się oburzyli, że byliby na miej­
scu zabili Lehara, gdyby nie polieya.

Biskup chełmski w czasie bytności w Warszawie miał 
sobie proponowane wykonanie przysięgi bomagialnćj; wy­
konać jćj jednak nie ehciał, jakoby z powodu, iż musi na 
to uzyskać pozwolenie O ca św. Są izę jednak, że po 
objęciu biskupstwa zmuszany będzie wykonać ją bezwa­
runkowo.

Przejeżdżał przez Warszawę wraz z żoną Władysław 
Czaplicki, autor „Horażany“ epizodu rzezi galicyjskićj 
z 1846 r., w którćj sam był czynnym działaczem i zaledwie 
śmierci uszedł. W 1863 roku miał udział w powstaniu; 
wzięty do niewoli zesłany do Syberyi, teraz uwolniony za ­
stał jako Galicyanin i wracał do stron rodzinnych. Jest 
to, jak mi mówiono młody jeszcze człowiek, z zacnym cha­
rakterem, najpoczciwszego serca i wcale nie upadły na du­
chu. Da on zapewnie najlepsze i najświeższe wiadomości 
o losie naszych biednych wyguańców.

Dnia 18 bm. odbył się w Warszawie pogrzeb Włodzi­
mierza księcia Czetwertyńskiego, którego brat stryjeczny 
powróciw zy z Syberyi z robót, także Włodzimierz. Umarł 
nagle w nocy w skutek uderzenia krwi do głowy: parę go­
dzin przed śmiercią, bo o 10 i 11 godzinie z wieczora wi­
dziano go przechadzającego się po ulicach Warszawy. Miał lat 
38. Dwóch książątCzetwertyńskich zesłanych było na wy­
gnanie; jeden z żoną do Penzeńskićj gubernii, drugi brat 
do robót, ztamtąd w skutek starań przeniesiony na posiele- 
nie, a potćm także do Penzeńskićj gubernii na mieszkanie; 
zapóźno tam przybył, bo brat i bratowa zmarli na wygna­
niu. Ułaskawiony książę Włodzimierz internowany do
jeCznym zmarłego Włodzimierza. 'Zmarsj (Km dozo­
rem policyi.

Czytaliście zapewnie rozporządzenie o obywatelskich 
pocztach. Każdy właściciel ziemski (to jest: jak dawnićj 
nazywano szlachcic), obowiązanj' jest dawać konie i bryczkę 
lub powóz na rozkaz pierwszego lepszego sołdata ze straży 
ziemskićj, przejeżdżającego oficera, urzędnika lub wójta 
gminy. W Rosyi oddawna jest oprócz poczty zwyczajnćj 
urządzona po wsiach podobna poczta obywatelska. Chłopi 
z obowiązku z kolei wozić muszą różnych urzędników i woj­
skowych, mających do tego upoważnienie od władzy guber- 
nialnej. powiatowćj lub gminnćj. U nas chciano zastóso- 
wać toż samo z tą tylko różnicą, iż nie chłopi, ale obywa­
tele zmuszeni są cały ponosić ciężar. W każdćj chwili 
strażak ziemski może ci zabrać konie, lub wyprządz je 
w czasie roboty od wozu, lub od pojazdu, kiedy przejeż­
dżasz, jeżeli tylko zciajemu się, że koni twoich potrzebuje 
użyć. Nadużycia ztąd niesłychane; rozumie się przecież, 
że za pewnąopłatą można się uwolnićod podob łych szykan 
— ale i tak już obciążeni podatkami obywatele, nieustannie 
opłacać się na każdym kroku muszą. Dotąd chłopi oszczę­
dzani są przez rząd i bardzo małe płacą podatki Dochody 
z chłopów są niestałe. Z wódki, za którą płaci się pod­
wyższony podatek, ma rząd jedynie ogromną korzyść. 
Nie uciska więc chłopa podatkami, ale pośrednio przez 
akcyzę obdziera go niemiłosiernie. W stosunkach z oby­
watelami władza staje zawsze po stronie chłopa, cała więc 
wina spada na obywatela; że wódka droga także obywatel 
winien. Jeżeli właściciel wioski nie życzy sobie trzymać 
karczmy, ogłasza się licytacja, ale nigdybyście się nie d )- 
myślili," jakim sposobem te ogłoszenia odbywają się. Otóż 
księża mają sobie pod najsurowszą odpowiedzialnością po­
lecone _ ogłoszenia te czytać w niedzielą z ambon po 
skończonćm nabożeństwie. Przyznam się, że będąc księ­
dzem nigdybym podobnych ogłoszeń nie czytał, gdybym 
nawet za to miał być ukrzyżowanym 1 Dla naprawy dróg 
mieliśmy szarwarki: wiosenny i jesienny, w których mieli 
udział chłopi pod nazwiskiem szarwarku pieszego i właści­
ciele, dając furmanki na dni 2 lub 3 dla wożenia kamieni, 
piasku i cbróstu, z jednćj wioski po pięć lub dziesięć fur­
manek parokonnych. Teraz, jeżeli naczelnikowi podoba 
się kazać naprawić jakąś drogę, którędy raczył przejechać, 
a zdawała mu się być złą — nakazuje natychmiast na­
prawę drogi, nie zważając na czas roboczy. Mogę wam 
wymienić miejscowości, gdzie w tym roku w czasie żniwa 
obywatele mieli sobie poleconą natychmiastową poprawę 
dróg swoim kosztem w swoich terytoryach, rozciągających 
się na 3 i 4 wiorsty, chłopi wcale nie byli do tego wzywani. 
Dawnićj, jeżeli szło o poprawę np. mostu, obywatel dawał 
materyał — robotnikami zaś byli chłopi pod dozorem cie­
śli; dzisiaj i robotnika i materyału dostarcza obywatel, cho­
ciaż droga przechodzi i przez grunta włościańskie. W ra­
zie nieopłacenia podatków jest egzekucya jak i dawnićj, 
z tym dodatkiem, że naprzód sadzają właściciela do are­
sztu, sprzedają inu inwentarz, trzymają w areszcie dopóty, 
dopóki skarb nie zaspokojony. Właściciel wychodzi z are­
sztu zrujnowany, bo nie ma ani owiec, ani krów — ani tćż 
do roboty koni i wołów, sprzedanych za marną cenę. Egze- 
kucye te odbywają się zwykle w czasie, kiedy jest najwię­
ksza . robota — to jest, w czasie siewów, sianokosu lub 
żniwa.

Dziesięć dni temu przejeżdżałem przez Wilno. Wła­
śnie wyprawiano do Syberyi około 10 włościan, między 
któremi były i kobiety, składające razem około 6 czy 7 ro­
dzin. Głowa czyli po naszemu sołtys skazany został do 
robót za to, że skłaniał innych do nieprzyjmowania prawo­
sławia, resztę wygnańców zsyłano na posielenie. Razem 
są oni z gubernii mińskićj. Zapomniałem nazwiska wsi,

że pan prezes ma pensyą, a członkowie mają tylko tytuły

Czwartek, 6 sierpnia I8ü».
Przedpłata kwartalna
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alicyi Europy przeciwko Rosyi i przyspieszył wyjazd za 
granicę. Mówią także, że cesarz rosyjski zatrzymał się 
w Wilnie, dokąd na spotkanie wyjechał hrabia Berg — i że 
tam miał ogłosić jakieś łaski, o czćin wątpię. (Jak wia­
domo. nie potwierdziła się ta pogłoska. Przyp. Red. 
Dz. Pozn.)

Dnia 27 b. m. przybyła do Warszawy’ partya amne- 
styonowanych z przeszłego roku, złożona z 103 osób. 
Z tych około 50 Litwinów, powiększćj części star­
ców, dzieci i kobiet, kilkudziesięciu Galicyanów i Ko- 
roniarzy.

W domu pofranciszkańskim, przy ulicy Zakroczym­
skiej, gdzie była duchowna akademia, utworzono Mikoła­
jewską ochronkę. Ochronka ta ma na Celu zbieranie pol­
skich katolickich dzieci, wychowanie ich po rosyjsku i na­
wracanie na prawosławie — jest pod opieką najwyższego 
towarzystwa rosyjskiego. Członkowie tćj opieki udają się 
zwykle do najbiedniejszych rodzin, których nędza zmusza 
dla ratowania dzieci swoich od głodowćj śmierci, do odda­
wania ich pod opiekę ochronki, tćm bardzićj, iż o celach 
nie wzmiankuje się rodzicom. Prócz tego ochronka ma 
swoje agentki, które płacą po 15 r. s. za jedno dziecko, 
a często rodzice w ostatnićj nędzy dla ocalenia całćj familii 
pozbywają się jednego dziecka.

Minister wojny Milutin w rozporządzeniu swojćm 
o przyjmowaniu nowćj odtylcowćj broni wydał instrukcyą 
dla tak zwanych instruktorów, których rozesłano do wszy­
stkich batalionów w całćm państwie, i którzy, rozumie się, 
pozostali bezczynni, bo nowćj broni w całćj armii dotąd 
niema. W samym Petersburgu jest podobno tylko 600 
sztuk. W. Książęta i dwór cały oburzeni na niedołęztwo 
ministra wojny, podjęli krzyk zgrozy i ze skargami udali 
się do cara. Cóż się pokazało? — Rozporządzenie mini­
stra wojny ogłoszone było — dla zrobienia efektu w Euro­
pie — a Droni dotąd jak niema tak niema.

że

Urakńn’, 2 sierpnia.cn Od niedawna wprowadzona w życie instytucya 
naszych rad powiatowych, mimo najlepszych nieraz chęci 
pojedynczych prezesów i członków tychże rad nie mogła 
wyrobić w sobie dotąd swćj samodzielnćj żywotności, jaka 
jest nieodzowną do upłodnienia działań w zakresie powie­
rzonych jćj atrybucyi. Jakwprzódy każdy naczelnik po­
wiatu mógł działać na własną rękę i odrębną a często do­
wolną różnić się od innych swych kolegów normą postę­
powania, tak dziś — i jeszcze bardzićj — rady powia- 

ściśle określonćj doniosłości swego pr-irTRftij ;ę- 
gubić się muszą w chaosić swyCILżTban i kazba wióruj o u-'“ 
rzec można, według własnego natchnienia, nie mając wła­
ściwego kompasu, któryby kolejność jćj czynności wskazy­
wał. Idea autonomiczna wyklucza zapewne jednostajność 
ogólną w sprawowaniu czynności gminnych, gdyż każda 
okolica inne ma interesa i potrzeby, lecz nie mnićj przeto 
koniecznym jest pewien rodzaj wytyczenia drogi, jaką owa 
władza samorządcza postępować winna, aby sama z sobą 
nie stawała w sprzeczności. Do utrudnienia stanowiska 
rad powiatowych przyczynia się nadto dualizm władz, obok 
siebie bez kategorycznego wytknięcia linii demarkacyjnćj 
postawionych: rad powiatowych i urzędów powiatowych, tak 
iż nie wiadomo, w którym punkcie atrybucye pierwszych 
kończą się a drugich zaczynają. Powyższe względy spo­
wodowały czterech prezesów rad powiatowych: p. Stani­
sława Mieroszewskiego, hr. Adama Potockiego, hr. Kazi­
mierza Starzeńskiego i p. Niedzielskiego do wydania 
odezwy, wzywającćj prezesów i zastępców prezesów zacho- 
dnićj części kraju, aby się w d. 31 lipCa w Krakowie ze­
brali dla naradzenia się i wzajemnego uwidocznienia sobie 
swych obowiązków a zarazem postawienia i roztrząśnienia 
pytań, jakie są w każdym z reprezentowanych powiatów 
najpilniejsze sprawy, których niecierpiące zwłoki przepro­
wadzenie przyczynićby się mogło do ogólnćj pomyślności 
kraju. Pomimo niestósownćj pory, w którćj niejeden 
z powołanych nieobecnym jest w domu, wydaliwszy się dla 
ratowania u wód zdrowia, zebrało się jednak w dniu ozna­
czonym 32 prezesów i wice-prezesów rad powiatowych ua 
obrady, które z razu w sali towarzystwa naukowego a na­
stępnie w domu hr. Adama Potockiego się odbywały. 
Pierwszym przedmiotem obrad była reorganizacya gmin, 
czyli innemi słowy, dozwolenie mniejszym gminom łącze­
nia się według woli z innemi w jeden kompleks i przeobra­
żania się zwolna w gminy zbiorowe. Z tego powodu postano­
wiono wystósować prośbę do zebrać się mającego wkrótce 
sejmu, aby w drodze ustawodawczćj dał do tego upoważnienie. 
Ponieważ jednak zamierzono pozostawić gminom do woli 
łączyć się lub nie łączyć, wątpić należy, aby znany duch 
zachowawczy ludu dobrowolnie poddać się zechciał po­
wtórnym innowacyom, przeciw którym zawsze ou pewien 
wstręt zachowuje i woli choćby gorsze, byle tradycją już 
usankeyonowane. Drugim przedmiotem narad było rozpo­
wszechnienie oświaty między ludem i sposób, jakby naj- 
snadnićj zdążyć do tego celu. Następnie wzięto pod 
obrady budowanie dróg wiejskich, jako jednćj z najsilniej­
szych dźwigni dobrobytu. Wszystko to kwestye ważne, 
które obok wielu szczegółowych epizodów, wyjaśniających 
stósuuek rad powiatowych do gmin, niezaprzeczoną spowo­
dować mogą korzyść, że rzucą przewodnie światło ua drogi, 
po których postępowano dotąd po omacku. Zjazd ten tlał 
pożądaną inieyatywę i popęd duchowi, jaki przewodniczyć 
winien kierownikom instytucyi, którćj owoce tylko soli­
darne współdziałanie przyspieszyć może, i nie będzie on 
ostatnim, gdyż przyjęto wniosek zgromadzenia się według 
potrzeby peryodycznie, gdyż tym tylko sposobem zdolną 
jest dojrzeć idea tak jeszcze dotąd niewyrobionćj autono­
mii. Zgromadzenie zakończyło się dziś obiadem u hr. 
Adama Potockiego..

Po odjeździe ' nuneyusza papieskiego msgra Falci- 
nellego, którego licznie zebrana w dwo: cu kolei żelaznćj 
ludność tutejsza różnych klas żegnała okrzykami gorące 
sympatyi, znakomitsi obywatele miasta i kraju ułożył 
adres do Papieża, do którego zbierają podpisy,, dziękująi 
mu za wysłanie reprezentanta swego do części Polski 
w którćj wierność dla Rzymu przechowała się w cale

honorowe. Tak to u nas umieją połączyć korzyść z oszczę­
dnością 1

W czasie rozdawania nagród w gimuazyum na Nowo­
lipkach, uczeń z klasy III wyznania mojżeszowego, otrzy­
mał nagrodę w języku rosyjkim „Bajki Krylowa“. Kiedy 
półgłosem oświadczył inspektorowi, że już posiada tćż 
same Bajki — jako nagrogę zeszłoroczną, pan Wiłujew 
kazał mu ją przemienić na inną książkę. Uradowany 
uczeń, znowu półgłosem prosi inspektora o ja ;ą kąiążkę 
polską; pan Wiłujew dowiedziawszy się o co idzie, w gnie­
wie i oburzeniu uniósł się do tego stopnia zapomuienia, że 
złajał biedaka od ostatnich słów w obec profesorów, kole­
gów i publiczności. Jak to, — krzyczał — taki to kieru­
nek wychowania żydów, łączycie się z Polakami i macie 
sympatyą dla tej podłej nacji i t. d., i t. d., przeplatając 
gniewną mowę swoją znanemi wyrażeniami, bez których 
Rosyauin obejść się nie może. Pan Wiłujew dla przykładu 
kazał nagrodę odebrać biedakowi, który po skończonym 
akcie uroczystym stojąc w kąciku, płakał. Na perswazye 
żeby się uspokoił, że mimo odebranćj od niego nagrody 
i tak jest pierwszym uczniem w klasie — odpowiedział: 
„nie dla nagrody plączę, ale dla tego, żem się tak źle zna­
lazł“ (w obec Moskala).

Donosiłem już o utworzeniu klubu strzeleckiego. Za­
miarem było Rosyan włączyć towarzystwo wyścigowe en 
masse, dla zbliżenia Polaków z Rosyanami. Towarzy­
stwo uniknęło zręcznie tćj absorpcyi ogółu, proponując 
wpisywanie się pojedyńczyeh członków do klubu —dotąd 
więc, co jeszcze uczciwszego, nie wstąpiło do klubu cho­
ciaż wątpię, żeby się długo bez kompromitacyi pod naci­
skiem opierać mogli. Niedawno podał się na członka je­
nerał Witkowski, prezydent miasta Warszawy; po baloto- 
waniu okazało się, że wszystkie gałki były czarne. Ze 
Polacy (lepiej ich nazwać mieszkańcami Warszawy, bo coż 
to za Policy!) mogą mieć niejakąś niechęć za uciskanie 
ich ciągle wzrastającemi podatkami i z tego powodu nie 
przyjęli go na członka, — temu się nie dziwię ale, 
przeciwni mu byli Rosyanie, którym tak wiernie służy 
i z własnćj inicjatywy, z całćm sercem wchodzi w myśl 
komitetu urządzającego, a nawet uprzedza go, wjkony- 
wając wszystko na korzyść rządu, z krzywdą mieszkań­
ców — to mnie zadziwia. . .

Różne pogłoski krążą po Warszawie. Iowiadają, że 
większego ucisku nie będzie, że jakkolwiek partya nastę­
pcy tronu żąda zupełnćj eksterminacyi Polaków i ma 
w rządzie licznych stronników, —postanowiono ostatecznie 
wstrzymać dalsze prześladowania. W pogłoskach tjch 
nie ma żadnćj zasady. Program wynarodowienia i zrusy­
fikowania Polski wykonywa się ściśle, z nieubłaganą zacię­
tością tak w Koronie jak i na Litwie. Dalćj utrzymują 
nieatórzy, że w Prusach opinia publiczna jest przeciwko 
wojnie z Francyą, że pod wpływem opinii i król P°w°łi« 
Bismarcka, który miał znowu powiedzieć, że, jeżeb król 
zgadza się na jego dawnićj przedstawiony program, on 
w tćj chwili odzyska zdrowie i przyjmie kierunek rządu — 
że w skutek tego cesarz rosyjski zawiadomiony został o ko-
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pierwotnéj świeżości, wzmocniona dziś jeszcze ostatnim do­
wodem łaski Ojca św. Nuncyusz, o ile dotknięty był zu- 
pełnćm pominięciem siebie przez duchowieństwo tutejsze, 
wyjeżdżał zadowolony, uwożąc z sobą przeświadczenie, że 
żaden lud większą nie odznacza się pobożnością nad lud 
polski.

Od 1 bm. otwartą tu została filia lwowskiego banku 
hipotecznego z wszelkiemi tegoż atrybucyami. Ułatwienie 
to pożądanćm będzie dla miasta, któremu dotąd odmawiano 
wszystkiego, coby tyt jego mogło polepszyć lub przynaj- 
mniéj mieszkańcom, brakiem wszelkiego ruchu pozbawio­
nym korzyści handlowych, chwilową przynieść ulgę w in­
teresach. • • VIT

Szybkobiegacz p. Cherry, który, przejeżdżając z War­
szawy, gdzie obfity zebrał plon swego wyścigowego talentu, 
ogłosił na dziś wieczorem bieg swój, wynoszący 3/4 mili 
a odbyć się mający w 30 minutach na błoniach od strony 
Woli. Popełnił on jednak błąd, który mu zgotował naj­
zupełniejsze fiasco. Zapowiedział bowiem w afUzu, że 
nikomu nie będzie wolno od godziny 4 po południu przejść 
ani przejechać bez opłaty i to dość znacznéj, bo po 2złr.od 
powozu, a po 1 złr. od jeźdźca. Tymczasem publiczność, 
oburzona tém uzurpowaném skrępowaniem swéj wolności 
przez nieproszonego przybylca i nieciekawa podziwiać zdol­
ność, cenną zapewne w" koniu lecz poniżającą człowieka, 
który z nićj ciągnie korzyści, nie dopisała prawie całkiem 
tak że p. Cherry, widząc tylko garstkę ludu na błoniach, 
zrzekł się swego popisu.

Za to tłumnie co wieczór uczęszczany bywa teatr p. 
Bergheera, urządzony na placu fra lciszkańskim, w którym 
obok widoku bitw, uplastycznionego przez maryonetki, 
przedstawia łudząco za pomocą przyrządów optycznych 
duchy znikające jak błyskawica, głowę pozornie odłączoną 
od tułowu i rozmawiającą w otwartéj szkatułce, oraz wo­
dotryski, spadające w kształcie szklanego dzwonu. Jest 
to w tćj chwili jedyna wieczorna rozrywka dla tych, a ta­
kich jest wielu, co wolą w gorącćj atmosferze parę godzin 
spędzić niż połykać chmury pyłu, wznoszące się nad miej­
scami miejskich przechadzek.

Z kraju często dochodzą wiadomości o pożarach a co 
gorsza w przeważnńj części z podpalenia. Kiedyż u nas 
cywdizacya dojdzie do tego stopnia i rozum ludu dojrzeje 
o tyle, iż uzna, że skutki tego barbarzyńskiego postępowania 
są szkodą całego kraju. Dopóki to nie nastąpi, wy­
padałoby, aby gminy urządziły straż, starającą się prze­
szkodzić tego rodzaju zbrodniom tak się rozpowsze­
chniającym.

Wiedeń, 3 sierpnia.
<r, Milit.-Zeitung, pismo sprawom wojskowym po­

święcone, jest uważane za niezależne o tyle przynajmnićj, 
że zwykle nie otrzymuje wyższych inspiracyi; w przypadku 
jednak poniżćj określonym, zrobiono wyjątek, o czćin mam 
pewne dana. Chcę mówić o artykule gwałtownym, z oka- 
zyi noty hr. Usedoma umieszczonym w Al i 1.-Z tg. — Re- 
welacye b. ministra-prezydenta włoskiego pokrzyżowały 
w jednym obozie plany unifikacyjne, a drugiemu przyszły 
na rękę. Pogłoski o zbliżeniu się Prus do Austryi, wymy­
ślone tendencyjnie, wyszły z pierwszego obozu. Do niego 
należą ludzie ambitni, ruchliwi, charakteru giętkiego i te- 
ror /ujący opinią publiczną za pomocą publicystyki nie­
mieckiej, która z małemi wyjątkami stoi po stronie . . . . . 
silniejszego. Do drugiego, obozu. wyższe sfery wojskowe 
i większość ludności, która, choć silna liczbą, wpływu so- 

fery wojskowe, osób nie wymie- 
ewnętrznćj jak co dc zapatrywa- 

ansćw, kfeórsby nadały przyuieśc ko­
nie zgadzają się bynajmniej z ajtręcvacig.- 

1 jzmaitycn prae "Igahlzacyjnycb, nie było sposo­
bności, w którójby ten zasadniczy antogonizm wystąpił na 
wierzch; trzeba było &ż tak plastycznego dowodu jak nota 
wspomniana Usedoma ż r. 1866, „że Prusy miały namy­
śli rozbicie zupełne Austryi.choćby przez zespolenie czynni­
ków anti ¡.etycznych; jak: korony z łaski Bożćj z nagą re- 
wolucyą“, żeby nadać partyi wojskowćj, czy dworskićj i czy- 
sto austrya -klej, względnie anti-piuskićj — bo to wszy­
stko pod względem polityki na zewnątrz syuonima —prze­
wagę wpływu na t. z. wielką politykę. Artykuł zamiesz­
czony w piśmie Mi l.-Z tg oddaje wiernie to usposobienie 
i zapatrywania się sfer wpływowych. Dodać należy także, 
że ostatni ustęp artykułu rozmaitym ulegał korrekturom 
i że nie wyszedł z redakcyi samćj. Artykuł rzeczony 
brzmi w przekładzie jak następuje:

„Armia ausiryacka do szczerćj szanownemu jenera­
łowi Lamarmora czuje się być obowiązaną wdzięczności, 
że z aktów 1866 roku wydobył i ogłosił publicznie jednę 
z najciemniejszych kart, — kartę, która przeciwnika na­
szego na północy wiernićj charakteryzuje, punickąjego 
wierność i macchiawelistyczną perfidią w jego zamiarach 
i zachciankach wyraźnićj jeszcze podnosi, niż to stać się 
dotąd mogło w półurzędowych i innych pismach. A Tacyt 
XIX stólecia przekaże potomności ciemny ten, odrażający 
obraz modlącćj się hypokryzyi i przedstawi jćj, jak poda­
wano prawicę do sojuszu bratniego, podczas kiedy lewica 
liczyła już srebrniki w nagrodę wiarołomstwa i zdrady. Wy- 
każe on, jak wkrótce po owych dniach, gdzie głos ojczy­
zny wspólnćj podawał armii austryackiój sposobność dania 
czynami dowodu, że Uczy jeszcze w swych szeregach sta­
rych, wiernych braci oręża dawniejszego czasu, gotowych 
zawsze do bronienia przy boku pruskich kolegów sprawy 
słuszności, by toczyć boje niemieckie, —liczono już i pra­
cowano nad złamaniem przysięgi ze strony owych bojowni­
ków, których monarcha powołał pod chorągwie ku obronie 
ojczyzny zagrożonój. Wskazać będzie musiał na oddziały 
pod dowództwem Klapki, które w obec pruskiój kwatery 
głównćj uwiedziono podstępem i zdradą do złamania przy­
sięgi, na chorągiew złożonćj. Liść dębowy, symbol nie- 
mieckićj wierności, w ścisłym związku z wiarołomstwem 
i złamaniem przysięgi, obroua legitymizmu w braterstwie 
orężnćm z czerwonemi koszulami Garibaldego!!

, „Zaiste, bardzićj upokorzającego uczucie narodowe 
obrazu nie zamieszczono dotąd w dziejach Niemiec ku 
nieprzedawnionćj ich hańbie. Po takim zaś planie wojen­
nym nie może już Austrya nigdy popaść w owe błędy, ja­
kie zazuaczone są jeszcze w elementarzach naszych woj­
skowych dyplomatów; — nota owa więcćj niż wszystko 
inne przyczynić się musi do poznania i ocenienia indywi­
dualności przeciwnika, którego największy wódz austryacki 
i przezorny mąż stanu z góry tak prawdziwie oznaczyć 
umiał, przeciwnika,... którego niestety odtąd tyle już razy 
znowu zapoznawano.

„Miecz zaś, który jeden z obu „„Karolów““ w „„wier- 
nćm“ “ braterstwie orężnćm dobył niegdyś dla wydźwi- 
gnięcia Prus z najgłębszego poniżenia i zupełnego upadku, 
— dobywany odtąd będzie z pochwy, gdy nadejdzie znów 
dzień stanowczy — tylko ku wydźwignięciu Austryi i dla 
własnćj jćj wielkości a... wtedy oby Bóg dał zwycięztwo na- 
szćj świętćj sprawie przez waleczną armią i oby pobłogo­
sławił także owocom słusznego zwycięstwa 1“

bie wyrobić nie umie, 
mam, tak co do polity’ 
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PRUSY.
* Berlin, 4 sierpnia. Po zadaniu przez Staats 

Anzeigera kłamu pruskiemu posłowi w Florencji, panu

Usedomowi, poruszono w różnych kołach żywo kwestyą, 
czy dyplomata ten pod temi warunkami pozostać jeszcze 
może na swćm stauowisku. Półurzędowe przecież kores- 
pondeneye zamiejscowych dzienników widocznie usiłują 
uniewinnić pana Usedoma. I tak usprawiedliwia półurzę- 
dowy korespondent do Scblesische Ztg przekroczenia 
pruskiego posła w Florencyi szczególniejszćm położeniem 
stósunków i dodaje pod względem znanego oświadczenia 
S t a a t s-A n z e i g e r a co następuje: „Oświadczenia tego 
nie można inaczćj rozumieć, jak że chodziło, aby mylnym 
wnioskom zapobiedz, o podniesienie, iż pomiędzy jedną 
notą, która od rządu samego wyszła, a notą, którą poseł 
z własnćj woli zredagował a którćj treść rządowi przed 
wręczeniem jćj przedłożoną była, w każdym razie wcale 
nie nieznaczna różnica zachodzi. Uznanie patryotycznego 
ducha, w jakim hrabia Usedom działał, nie dozna przez to 
ża Inego uszczerbku.“

Najjaśniejszy Pan udał się w poniedziałek z rana o go­
dzinie 6 minut 50 z Ems nadzwyczajnym pociągiem kolei 
żelaznćj do Koblencji, w towarzystwie jenerała Tresckowa, 
marszałka dworu hrabiego Perponcher, tajnego radzcy ga­
binetowego Miihlera i przybocznych adjutantów Hymmena 
i hrabiego Lehndorffa. W Koblencyi wsiadła do pociągu 
Najjaśniejsza Pani, w którćj orszaku znajdowała się dama 
pałacowa hrabina Hake, dama dworska księżna Carolath 
i służbę pełniący szambelan Raitz Frentz. O godzinie 8 
minut 30 przybyła para królewska do Bonn. Po obejrze­
niu nowego chemicznego laboratorium i zamku w Poppels- 
dorf, udat się król z królową do królewskiego kuratora uni­
wersytetu, tajnego wyższego radzcy rejeucyjnego Beselera, 
aby z jego pomieszkania przypatrzyć się pochodowi uroczy­
stemu. Po tćm udała się para królewska do kościoła, 
ażeby być obecną mowie uroczystćj i muzyce uroczystćj, 
a ztamtąd na dworzec kolei żelaznćj i powróciła 
o godzinie 1 minut 30 do Koblencyi. Król obiadował 
u królowćj w Koblencyi i zabawił tamże aż do 
wieczora.

Królowa wdowa wyjechała dziś z rana z Poczdamu 
do Interlacken. Książę Fryderyk niderlandzki w raz z do­
stojną swą małżonką udadzą się również na przyszły ty­
dzień z Mużakowa do Interlacken.

Podczas kiedy ze wszech stron zaprzeczają pogło­
skom o rokowaniach pomiędzy Berlinem a Wiedniem 
celem sprowadzenia serdecznych stósunków pomiędzy 
Prusami a Austryą, powraca paryska korespondeneya 
Nord-Est (Porównaj z referatem pod „Francyą.“ Przyp. 
Red. Dzień. Pozn.) do tej kwestyi i twierdzi, że pan 
Beust już dawnićj napisał list do pana Friesena w tym 
celu, ażeby tenże pokazał go poufnie w Berlinie. W li­
ście tym miał wyrażać kanclerz austryacko-węgierskiej 
monarchii przekonanie, że przeszkody, będące na zawa­
dzie porozumieniu się pomiędzy Austryą a Prusami obe­
cnie usunąć należy. Wnioski hrabiego Tauffkirclien 
(w imieniu hrabiego Bismarcka) był zmuszonynk odrzu­
cić w interesie utrzymania pokoju; Prusy znajdowały się 
wtedy o Luksemburg w otwartej sprzeczności z Francyą, 
a Austrya, której zamiarem było przyjąć rolę pośredni­
czącego mocarstwa, nie mogła się wdawać w układy se­
paratystyczne. Obecnie położenie się zmieniło, i poro- 
żdmienie obydwóch mocarstw posłużyłoby do utrzymania 
pokoju. Pan Friesen, tak donosi wymieniony dziennik 
dalej, przybywszy celem zastępowania hiabiego Bismarcka 
do Berlina, nie omieszkał porozumieć się pod względem 
tći kwestyi z jenerałem Molikiem, panami Thilezn» Abe-

przeciw wszelkim, Prusom nieprzyjaznym demonstracyom. 
Według tutejszej Presse jednakże okazuje się teraz, 
że rzekoma depesza, o której Bund donosił, była in- 
strukcyą jedynie dla austryackich reprezentantów zagra­
nicznych, w tym celu do nich wysiana, aby oświadcze­
niom ich we względzie charakteru uroczystości kurko­
wej nadać pożądaną zgodność i jedność. Specyalnie do 
Berlina nie wysłano żadnćj osobnej noty. Wiadomość 
tę potwierdza i tutejsza Debatte. „Naczelnik gabi­
netu naszego, — pisze bowiem, — oświadczył się może 
w podanej przez Bund myśli w obec kilku reprezen­
tantów mocarstw zagranicznych a mianowicie w obec 
posła pruskiego, barona Werthera, lecz piśmienne oświad­
czenie, mianowicie w sposób, przez Bund podany, by­
łoby zdaniem naszem przyczyniło się do nadania uro­
czystości charakteru politycznego, a tego właśnie uni­
knąć chciano.“

Taż Presse mniema dalój, że podobnie może 
okaże się później, iż na nieporozumieniu jedynie polega 
wiadomość, że baron Beust wysiał do pełnomocnika 
austryackiego w Petersburgu polecenie tćj treści, aby 
w tamtejszych kolach decydujących w formie odpowiedniej 
zwrócił uwagę na to, iż zdawaćby się mogło, że osten­
tacyjna prawie sympatya; jaką ze strony rosyjskiej 
okazują tendeneyom opozycyi czeskiej, tego jest ro­
dzaju, iżby mogła zakłócić owe przyjazne pomiędzy 
obu mocarstwami stósunki, do których zachowania nie­
zakłóconego Austrya a prawdopodobnie i Rosya wielką 
przywięzuje wagę.

Zwolna zaczynają opuszczać Wiedeń uczestnicy 
uroczystości kurkowej, tak że w dniach ostatnich plac 
uroczystości dość był próżnym, do czego nie mało się 
przyczynił także deszcz ulewny, jaki tu padał w tych 
dniach. Pomiędzy pozostałymi panuje jednak jeszcze 
uczucie podniesione, podsycane tedy owędy przemowami 
o jedności niemieckićj, łączności wszystkich szczepów 
germańskich itd Z przemowy głównego radzcy budo­
wniczego i członka komitetu Schmidt z Wiednia zazna­
czamy, że w końcu wniósł toast na cześć „byłego wol­
nego Frankfurtu,, który ducha wolności i prawa zachowa 
teraz jak i po wszystkie czasy.“ Nie obyło się też bez 
nieszczęśliwych przypadków: tapicer Melcher z Wiednia 
postrzelił się przez nieostrożność, Antoni Hittgartner 
z Rabenstein znikł bez śladu, a pewnemu profesorowi 
skradziono puhar, który co dopiero był odebrał w na­
grodę celnego strzału. Wszystkie poszukiwania były 
daremne, puhar znikł bez śladu.

Znana sprawa pułkownika L. Beniczky staje się 
coraz bardziej tajemniczą. Kuzyn zaginionego, notaryusz 
Antoni Beniczky znalazł dnia 30 mz. przed drzwiami 
swojemi list następujący: „Panie Beniczky! Jeżeli 
nie poprzestaniesz poszukiwań ciała Ludwika Beniczky, 
będę zmuszony i ciebie sprzątnąć, byś mi nadal nie za­
wadzał. Niech to będzie przestrogą dla ciebie!“ List 
ten, znajdujący się już w rękach policyi, jest widocznie 
udaną pisany ręką, w jednćm jednakże miejscu pismo 
z pospiechu jest zwyczajne. Śladu dotąd nie odkryto 
żadnego.

"YA.

zabezpieczyła. Zgodę z Prusami może Austrya tę 
łatwo pozyskać, trzeba jćj tylko uznać stan rzeczy pJTJarowai 
dowie i kierunek wewnętrznćj polityki, jaki obecjjj’ lędy- 
nuje w Niemczech. Prusy bowiem dążące do zjednoiJ? trudno 
Niemiec nie mają żadnego interesu, abv nieprzyjaźnie)tradycyi 
stępować przeciw Austryi i utrudniać jćj polityczną^ się nr 
nizacyą, która z własnemi trudnościami ma dość wijjb, fiber 
walczenia, podczas gdy dla Austryi pozyskanie takj{ozfiCZI 
sprzymierzeńca, jak Prusy, byłoby wcale nie małeM^^ąceg« 
czeuia. Korespondent paryski do Indć p. be lge * rresp 
waża bardzo słusznie, że Austrya w obec takiego poW^azały 
rzeczv nie może w żaden sposób popierać obećj statkie 
któraby nieprzyjaźnie występowała przeciw Prusom, j^owie 
jednakowoż nie wynikałoby jeszcze, aby miała ztjSjąó do 
z Francyą. Owszem kwestyą wschodnia zniewala ją^ij. V 
doszukania sprzymierzeńca w Francyi. Austrya,się 
zapewnić sobie egzystencj ą i oprzeć ją na pewnych pot przytul 
wach, musi koniecznie szukać przymierza rówuoc^ natych 
i w Paryżu i w Berlinie, a p. Beustowi, obecnemu kajJ na m' 
rzowi austryackiego cesarstwa, przyparłoby wcale wii 
i chlubne zadanie pracowania nad utrzymaniem zgody 
d y paryzkim a berlińskim gabinetem, coby zar^cła^ 
dało najpewniejszą rękojmią utrzymania pokoju/Lje się 
którym i rządy i ludy tak wielce wzdychają. Ce\ |Qtę rz 
które francuskie dzienniki piszą, że Węgry, rai® urzę 
wicie prezes ministerstwa węgierskiego, hrabia AndjLjy. 
są wręcz przeciwne polityce zawięzującćj przyjazne i .bm, 3 
sunki z Prusami, jest, jak wiadomo zkądinąd, wcale ^„edw 
zasadnione. Właśnie obecnie panuje zupełna zgodj,mach 
do zapatrywań politycznych między baronem Beust jorku, 
a hr. Audrassym, a korespondent paryski do Ind (ff8ł * 
belge uzasadnia zgodne pojmowanie i wtajemnicza¡j Kró 
Węgrów w zewnętrzną politykę austryackiego kanelahun, 3 
tern, że w nieobecności p. Beusta przyjmuje ciała dy ¿dorfsŁ 
inatyczne i odbiera wszelkie depesz", Węgier, baron I nastę; 
Orczy. — Austrya mając w Francyi i w Prusach sprzyn,, ksią/ 
rzeńców, zabezpieczyłaby się tćm samćm najlepićj przei ¡jnn-Hi 
niebezpieczeństwu, jakie jćj zagraża od Rosyi. KwejTpodseł 
wschodnia przez to właśnie, że jćj ostateczne rozwój gaucr 
odwleka się od czasu do czasu, staje się coraz groźnie^ybel i 
Polityka i intrygi Rosyi są znane całemu światu. JakkUorekt 
wiek stósunek Rosyi do kwestyi wschodnićj obchodziŁość 
równo tak Austrya, jak resztę ucywilizowanćj Europy^fielicł 
jednak za pewne przyjąć można, że ofiarą źle pokiero^ oświ 
nej polityki Europy przeciwko Rosyi musi paść przA^je pi 
wszystkićm Austrya. Trudno przypuścić, ażeby kancią^ades 
austryacki miał się łudzić, jakie jest stanowisko ijawngti 
może być prawdopodobnie przyszłość cesarstwa, jeźli bezKpoch 
nych sprzymierzeńców miałoby się zetrzeć z Rosyą. Csijuowe 
r e s p o n d a n c e du N o r d-E s t, co także utrzymuje paij^bj 
korespondent do In Jćp. belge, pisze, że „baronowift^ym i 
stowi chodzi przedewszystkićm o utrzymanie pokoju iof^prz
rozumienie się z Prusami, aby je odciągnąć od aliar^erg 
z Rosyą. P. Beust nie tai się wcale, że głównćmj^v(roni 
zadaniem jest przyprowadzić do skutku alians między ki 
sami, Austryą i Francyą.“ tzyjęli 1

Cesarzowa francuska uda się w tych dniach do ParjL obia 
aby powitać królową Wiktoryą, przejeżdżającą do SzwLczor 
ca ryi, cesarz pozostanie u wód.
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sunki pod względem aw

' o ci osta fcniój wojny zmieniły nu, korzyść jój
członków. Do tego dopomogła nie tylko nowa formacya 
wielu oddziałów wojska, lecz przedewszystkiem ta oko­
liczność, że w ostatnich latach wystąpiła z armii zna­
czna część oficerów, mianowicie wyższych stopni. Pod 
czas kiedy dawniej na awans z majora na podpuł­
kownika czekać było trzeba często 6 do 9 lat, osięga 
się obecnie to w 2 do 5 lat. To też podług urzędowego 
wykazu posunięto na wyższe stopnie od wojny 1866 roku, 
a zatśm w stósunkowo krótkim czasie dwóch lat: 19 
jenerałów broni, 28 jenerał-poruczników, 53 jenerał-ma- 
jorów, 138 pułkowników, 218 podpułkowników i t. d. 
Godność szefa pułku nadano 11 jenerałom.

W wojskowych kołach oznaczają z wielką pewnością 
Saarlouis jako przyszły ekwiwalent za Luksemburg przez 
wyniesienie placu tego do fortecy pierwszorzędnćj. Po­
trzebne budowle rozpocząć się mają na przyszłą wiosnę. 
Załogę w mieście tćm już powiększono batalionem 7 reń­
skiego pułku piechoty nr. 69 i 2 kompaniami artyleryi for- 
tecznćj.

Z 23 posuniętych na podporuczników ze stanu podofi­
cerskiego za odznaczenie się przed nieprzyjacielem w osta- 
tuićj kampanii 10 opuściło już służbę wojskową i przeszło 
do administracyi cywilnćj, podczas kiedy większa część 
z pozostałych przez odkomenderowanie do tego zawodu się 
sposobi.

Dotychczasowe naczelne prezydyum w Kassel, które 
dotąd nazwisko miejscowości nosiło, ponieważ nie miało 
żadnćj nazwy prowincyonałnćj, ma takową otrzymać, a mia­
nowicie, jak się dowiaduje Kreuz Z tg, mzwę „naczelne 
prezydyum prowincyi hesko-nassawskićj.“

W armii piuskićj tylko jeszcze 11 żołnierzy, wszyscy 
mający stopień jenerała, posiada krzyż żelazny; w domach 
inwalidów znajduje się jeszcze 17 oficerów z tą oznaką 
wojskową.

Tutejszy uniwersytet obchodził wczoraj, dnia 3 sier­
pnia, doroczną uroczystość pamiątkową dostojnego swego 
założyciela, króla Fryderyka Wilhelma III, na wielkićj sali 
gmachu uniwersyteckiego. Na uroczystości tćj obecnymi 
byli.: jenerał jorucznik i komendant Berlina, pan hrabia 
Bismarck-Bohlen, podsekretarz stanu, rzeczywisty tajuy 
wyższy radzca rejencyjny^doktor Lehnert, rzeczywisty wyż­
szy radzca rejencyjny doktor Johannes Schulze, tudzież 
kilku radzców z ministerstwa oświecenia i wielu innych 
wysokich urzędników. Uroczystość rozpoczęła się śpie­
wem, poczćm obecny rektor uniwersytetu, tajny radzca 
sprawiedliwości profesor doktor Beseler miał mowę w ję­
zyku niemieckim. Rozwodził się mówca nad usiłowaniami 
zjednoczenia się Niemiec przed utworzeniem Związku pół- 
nocno-niemieckiego. W końcu odczytano sąd wydziałów 
o nadesłanych pracach konkursowych i ogłoszono nowe 
zadania konkursowe.
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AUSTRYA.
* Wiedeń, 3 sierpnia. Na innćm miejscu dono­

siliśmy przed kilku dniami według berneńskiego dzien­
nika Bund, że kanclerz państwa baron Beust ze względu 
na uroczystość kurkową wysłał do Berlina depeszę, 
w którćj z góry zastrzega się przeciw nie właściwościom, 
jakieby podczas nićj zdarzyć się mogły, a mianowicie

« Paryż, l
dziennikarstwie europęi 
do
raz, . . _ . .
dotychczasowe stósunki pomiędzy Francyą a Austryą były 
jak najprzyjaźnięjsze, nie umiano się zaś pogodzić z myślą, 
ażeby Austrva zbliżaiac się. do Prus, nie miała sie równo-
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zumienie się i ugodne postępowanie w zewnętrznćj polityce 
Austryi i Prus nie jest bynajnwićj ¡Iluzoryczne, ale może 
znaleść istotnie uzasadnienie w rzeczywistych stósunkach. 
W obec dzisiejszej sytuacji politycznej zależy obu tym 
państwom zarówno na utrzymanie pokoju oba bowiem'za­
jęte są organizacją wewnętrznych stosunków, która to or- 
panizacya jest wcale su małćj doniosłości i stoi lia prze­
dzie wszystkich innych zadań, gdyż od nićj zależy w Pru­
sach doprowadzenie do skutku zjednoczenia Niemiec, w Au­
stryi zaś coś więcćj nawet, bo egzystcncya państwa. Już 
zeszłego roku starała się Austrya porozumieć z Prusami, 
atoli porozumienie to utrudniła sprawa luksemburska, wktó- 
rćj kanclerz Beust podjął się zaszczytnego dla siebie i dla 
swego gabinetu zadania pośredniczenia pomiędzy Francyą 
a Prusami, jako pośrednik zaś nie mógł popierać wyłą­
cznie ani jednćj, ani drugićj strony. Sprawa jednakowoż 
nie została porzuconą i w ostatnim czasie przedsięwziął 
podobno kanclerz cesarstwa austryackiego na nowo stóso- 
wne kroki celem bliższego porozumienia się z Prusami. 
Correspondance du Nord-Est, która podobno w tćj 
sprawie jest dobrze poinformowaną, pisze, że baron Beust 
już przed dość dawnym czasem wręczył list p. Friesenowi, 
aby go zakomunikował gabinetowi pruskiemu ; w liście tym 
miał baron Beust oświadczyć, że wszystkie trudności sto­
jące na przeszkodzie zawiązaniu ściślejszych stósunków 
z Prusami zostały usunięte. Oświadczenie to zostało 
w Berlinie podobno bardzo dobrze przyjęte. (Porównaj) 
z referatem pod rubryką „Prusy.“ Przyp. Red.JDz. Pozn.

Wiadomość ta o zbliżaniu się Austryi do Prus nie 
jest zupełnie nową, pojawiała się ona dość często, jedne 
pisma ją podnosiły, drugie zaprzeczały. Correspon­
dance du Nord-Est, podając o téj sprawie niektóre 
szczegóły, które, jeźli są prawdziwe, muszą pochodzić 
z bardzo poważnego źródła, zdaje się zwróciła dopiero 
pierwsza na tę kwestyą uwagę dzienników paryzkich. 
W tych dniach bowiem poruszyły tę sprawę bardzo ob­
szernie półurzędowe Memorial diplomatique, Con- 
stitutionnnel nadto Correspondance generale 
autrichienne. Paryzkie dzienniki oczywiście nie dają 
wiary tym wieściom, i zapatrują się z tego stanowiska, 
że sojusz między Austryą i Prusami mógłby być za­
warty tylko z szkodą Francyi; Austrya tymczasem za­
nadto jest połączona z Francyą interesami na Wschodzie, 
aby mogła podobne zawięzywać sojusze. — Austrya po­
trzebuje koniecznie przymierza z Francyą, jeźli się nie 
chce ujrzeć na Wschodzie zupeL.ie osamotnioną w obec 
tych wszystkich niepewnych stósunków i niebezpieczeństw, 
jakie jćj z tamtej strony zagrażają. Tymczasem pary­
ski korespondent do Indép. belge, który od kilku dni 
porusza w swych listach ten przedmiot, twierdzi, że 
wszystkie zaprzeczania półurzędowćj prasy paryzkićj, ja­
koby nie było żadnych negocyacyi przedsięwziętych ce­
lem ściślejszego porozumienia się Austryi z Piusami, są 
niczćm nieuzasadnione, a twierdzenie swojfe opiera, jak 
utrzymuje, na bardzo poważnćm i wiarogodnćm źródle. 
Z tego, co dotąd o tym przedmiocie w pismach publi­
cznych napisano, okazuje się, że główną rolę w tćj 
sprawie odgrywa Austrya. Ażeby wiadomości ta, z roz­
maitych źródeł płynące i w różnych tendencyach po­
dawane do publicznej wiadomości, zrozumieć, trze­
ba przedewszystkićm podnieść dwie główne kwestye
Ift.OrP ZrPSZtfl DOZ.Ostilia. Z W Rftrrłrzn ¿niclvm ’7wiQ,7lzn

Od pewnego czasu po WŁOCHY.
um o zbliżeniu sie Austryi ił

Prus. Dotąd mato dawano wiary tym wiadomościom 
z, że-nie były dostatecznie uzasadnione, a powtóre, że

I

Florencja, 3i lipca 
przynosi szczegóły w sprawił 
Lamarmory a rzecz ta cala przy’ 
jemnych podejrzyweji i zarzutów 
dorao, w motywach do swój int< 
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cTzeniu temu zaprzeczają tedy z Berlina stanowczo 
rzmając jenerałowi otwarcie, iż przekręca fakta, pouii^wa 
waż plan operacyjny doszedł już 6 czerwca rąk jego, że h tOTai 
dano go ściśle w włoskićj kwaterze głównej i że dnia 
tegoż miesiąca wysłano nawet do Berlina kuryera nadzw, w(a(j 
czajnego z odpowiedzią, że jenerał Lamarmora nie zg peglt 
dza się na plan rzeczony, która to odpowiedź przyby^ p, 
do Berlina 12 czerwca i nowych ze strony pruskiój ¿ oJcyą 
mendy wojskowćj przedstawień i nalegań była powodełBwej 
jenerał Lamarmora przeto mówić zapewne tylko mołocza 
o ponownem tern przedłożeniu znanego mu dawniej baipary 
dzo dobrze planu operacyjnego, twierdząc, że go otrzŁjo sj 
mał dopiero dnia 19 czerwca. |cb_

Jenerał Lamarmora z swej strony pracuje nad o%ces, 
szernem pismem uniewinniającćm, w którem bez względipary 
na pewną wysoko postawioną osobistość jasno i wyrą pr;
źnie oznajmić chce całą prawdę i dać dowód, że czy proc
nione mu i armii włoskiej ze strony znanego pruskieg j|W( 
dzieła historycznego zarzuty są nieusprawiedliwione i żeizb . 
jeżeli które z mocarstw sprzymierzonych działało nielojal;^zę 
nie, to zarzut ten nie pada na Włochy. Organ też stron 
nictwa jego, Opinione, odpiera już wzmiankowane twiefya 
dzenia pruskie w sprawie depesz tych i daje wyraża» 
do zrozumienia, że ta już okoliczność, iż sprawa tak Wzaj. 
żna, jaką jest plan operacyjny, przechodziła kancelaryiw^, 
obustronnych ministerstw zagranicznych, wnosić dozwal^(jr) 
iż jenerał Moltke mniej lub więcej na seryo brał prz^ani 
pisany Włochom plan operacyjny, gdyż i nieuprzedzonegi (jte 
uderzać musi jego niebezpieczność a nawet niewyk<joj0 
nalność. .

Z drugiej strony zapowiadają ukazanie się w dniad^ 
najbliższych innej nowćj broszury, która nowe rzucić 
światło na wypadki 1866 r.; nie pochodzi ona odjadł
nerała Cialdiniego, lecz napisaną została pod jego wptyjUl 
wem przez znakomitego jenerała, który przed wojsko*!
__ i__________ ,___i_____ i _r -w złiriiMl1w dzień4 B

które zresztą pozostają z sobą w bardzo ścisłym związku» 
to jest kwestyą egzystencyi Austryi i niebezpieczeństwo, 
jakie zagraża Europie ze strony Rosyi. Austryi sąsiadu- 
jącćj z jednćj strony z Prusami, z drugićj zaś z Francyą, 
zależy badzo wiele na tćm, żeby albo żyła w zgodzie 
z swymi sąsiadami, lub tćż odpowiednio się przeciw nim

swą karyerą znakomite był sobie zdobył imię 
nikarstwie francuskićm. broszurka ta, odpierając tff‘erip*7| 
dzenia jenerała Lamarmory, dowodzi podobno, że PruHH„, 
plan operacyjny, o którym twierdzi, że przed depeszą trin.n 
Usedoma żadnej o nim nie miał wiadomości, już dawn#»«, 
przedtem był badany i że plan Lamarmory ostrćj doznaj i 
krytyki i tylko w skutek wpływu francuskiego Pr?e“Je»0’ 
siony został nad plan jenerałów Fanti, Cialdini i Me 
nabrea; broszurka zaznacza dalćj, iż rzeczywiście jes^ 
prawdą, że jenerał Lamarmora po przegranćj po 
zą złożył dowództwo nad armią w ręcę jenerała Ciął 
diniego, lecz że ten nie bez namysłu takićj odpo*ieYL 
dzialności na siebie przyjąć nie chciał. , • •

Do Rawenny, owego siedliska zbrodniarzy i zbroanKe t 
przybył batalion grenadyerów, który tam odtąd załogowai^u 
będzie. W ostatnich czasach strzelano tam z zasadzeni 
na patrole, wskutek czego dwóch padło ludzi. Z ^kiei 
serty donoszą, że tam energicznie i skutecznie *ist5 i»io 
pują władze przeciw wszystkim tym, co trudnią się PrZ® "w 
chowywaniem brygantów. W dniach kilku aresztoffaP 
wielką liczbę takich ludzi, zaczem spodziewać się 0)0 i j 
żna, że i brygantyzm z czasem upadnie w owej okońc/^g 

Przed czasem niejakim donosiły dzienniki, że z 
konnikom z Monte Cassino w Neapolitańskiem, 
siedliska nauk i umiejętności od najdawniejszych czas 
ofiarowano przytułek w Londynie, gdyby rząd wł°® »i 
do nich chciał zastósować prawo, znoszące klasz r i



3
a potwierdzają obecnie, dodając, że w Lon-
p Podarowano im najliberalniejszą gościnność i wszel- 
ecnjudy. Benedyktyni jednak nie zdecydowali się 
InoJ1- trudno téz im zapewne będzie zrzec się pię- 
iźnję/jradycyi starodawnego swego siedliska, ile że spo- 
:niou’się można, że rząd włoski, ze względu na stó- 
"'ie.'to liberalne zawsze usposobienia rzeczonego za- 
tak; rozliczne jego zasługi nie zastósuje do nich pra-

tego^Lzącego klasztory w królestwie Włoskiem, 
ge Xrrespondance italienne donosi, że pod Ta- 
»olokkazały się trzy statki korsarskie, które goniły za 
ftfc ¡datkiem włoskim. Na statkach tych znajdowali 
n,zdrowie tureccy. Ponieważ statek włoski zdążył

zr^jjąó do brzegu, przeto korsarze nie śmieli go da- 
Wiemy, — dodaje taż korespondencja, — że

’a,(Ł się już najenergiczniejszych środków dla od- 
i podkp^ytułku tych śmiałych korsarzy i że przedsię- 

jatychmiast kroki dla zapewnienia bezpieczeństwa
Da morzu Adryatyckiém.

Telegramy.
cław, 4 sierpnia. Schlesische Zeitung 

ye się z pewnego źródła, że rząd nakazał sprze- 
rtę rządową „Kónigshutte“ w Szlązku Górnym 
¡{urzędowi nadgórniczemu, aby wyz sączył termin
y-Jid, 3 sierpnia. Naczelny prezes p. Eichmann, 
edwczoraj w towarzystwie prezesa rejencyjnego 

jurach przedsięwziął podróż służbową do miast 
rku, Lec, Janowa, Ełku, Margrabowy i Gołębia

,wał w Węgoborku i powrócić musiał na Basten- 
o Królewca.
jun, 3 sierpnia. W bankiecie uroczystym w zamku 
sdorfskim, który trwał do 6 godziny, brali udział: 
następca tronu, książę Waldeck, książę Hohen- 
książę Wied, ministrowie Miihler, v. d. Heydt, 
u-Hollweg, jenerałowie Herwarth Bittenfeld, Can- 

podoekretarz stanu Sulzer, poseł północno-amery- 
dązaąjBancroft i inni. Pierwszy toast wzniósł rektor pro- 
nieisiSybel na cześć króla i królowćj; po nim nastąpił 
Jakkjprorektora, profesora Krafft na cześć następcy tronu. 
3<tóijokość podziękował zań w gorących słowach i wypił 

kielich na zdrowie uniwersytetu, nauczycieli i akade- 
ieroty; oświadczył zarazem nadzieję, że wszechnica w Bonn 
przt&anie perłą w koronie książąt niemieckich. Podczas 
aP<4 nadeszły depesze telegraficzne od posła pruskiego 
’ ij4syngtonie i księcia koburgskiego. Wieczorem od-
Bez gę pochód z pochodniami i komers ogólny.

Cfijiaower, 4 sierpnia. JKWysokość książę następca
przybył tu z Bonn dzisiaj po południu pociągiem po- 

b Befeznym i przyjęty został na dworcu, ubranym w liczne 
i o 'kij, przez jenerała Voigts-Rheetz, naczelnego prezesa 
abatitoiberga i komendanta miasta. Lubo przybycie na- 
m j«k tronu krótko tylko przedtćm stało się wiadomćm, 
y b>(inak kilka set osób znajdowało się na dworcu, którzy

i
yjęli trzykrotnym okrzykiem: „Niech żyje!“ JKWy- 
obiadować będzie u jenerała Voigts-Rheetz a dzi-

eczorem uda się w dakzą podróż.
innwer. 4 sierpnia. Przed obiadem u jenerała ko-

rmstadt,

uda się książę w u; 

Prezes ministerstv

fe we Francyi przeciw wprowadzeniu zarazy nr ił

libści; import bydła do Francyi dozwolony ' 
¡¡wszystkich granicach, 
isaichium, 4 sierpnia. Według Hoffm 
respondenz zbierze się komisya, wy sadzo. ’ ••
iału własności dawniejszego Związku, przy: 
ponieważ stan, zgotowany przez uchwałę•k-rmisy, 
ienormalny. — Najwyższy sąd zawyrokował, że dzien- 
bawarskie obowiązane być mają do przyjmowania 
towań co Jo wypadków niebawarskich na podstawie 
ibnych, przez rządy zagraniczne przesłanych urzędo- 
wiadomości.

».Peszt, 3 sierpnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby 
. Wj przedłożyła deputacya kroacka projekt do zgody 
I ‘joacyą i podniosła mianowicie zniesienie Pogranicza 
Nowego; rozstrzygnięcie co do Rieki (Fiume) pozosta­
no czasowi.
^Paryż, 4 sierpnia. Monitor donosi, że w niedzielę 
JZ*lo się w Plombières strzelanie o zakład strzelców wo­

lich. Przed zaczęciem strzelania defilowali strzelcy
°S cesarzem i powitali go okrzykami, 
r Paryż, 3 sierpnia. Deputowany margrabia Kerve- 

RJ, przeciw któremu wielkie dzienniki paryzkie nieda-
proces o oszczerstwo toczyły, umarł. 

ie? Florencya, 3 sierpnia. Ża zgodą ministerstwa przy- 
’/Jiib: wniosek p. Dina téj treści, aby będące w obiegu 
’JH'ÿlze papierowe banku narodowego, zniżono na 
roa milionów i to w przeciągu 6 miesięcy po ogłoszeniu 
’iek
znil Londyn, 4 sierpnia. Londyńskie dzienniki ranne 
wA’zają obwieszczenie sekretarza anglo-amerykańskiego 
lWzyszenia telegrafów, że położony w r. 1868 drut 
a’morski nie funkcyonuje od wczoraj południa; przy- 
rznie jest wiadomą.

Greencastle, 3 sierpnia. Parowiec „Austrian“ z no-
>° Jorku przybył tu.

. Waszyngton, 23 lipca. (Parowcem „Aleppo“). Re- 
jWanci Stanów południowych w kongresie przyjęli 
Hlccyą, w którćj żądają oskarżenia przeciw p. Johnson 
{Włożenia sesyi aż do wyboru nowego prezydenta.

Alabama przyjął poprawkę do konstytucyi.
5D‘ —————

oerlln, 5 sierpnia. Spenersehe Ztg
doniesieniu Correspondance 

gtfrii o robowaniocli względem zawarcia 
hi, ***'* austrryacU.lego z SŁwiąsUiem pótno- 
n?‘»iemieebim, które miaty się rozchwiać z

Interpelaeyi Jenerała Łamarmory.
. ^eszt, 4 sierpnia. Izba przyjęła w dy- 
ie, Jeneralnćj 235 głosami przeciw 43 pra- 
e- ®b*®ny.

>st Zobacz referaty pod rubryką „Prusy“ i „Franc y a.“ 
iz£P' Red. D z. P o z n.)
I .________________________
Wiadomości miejscowe i potoczne.

Od niedawnego czasu sprzeda-5 sierpnia.

żelazną . ________
pca- brr?zP°C2«ły się dnia 5 lipca r. b. a skończjły się d

- n*ch u“z’a^ prócz wymienionych batalionów

?wają na tutejszej stacyi kolei żelaznej bilety tak w kie- 
¡1» i kU Berlinowi jak i ku Wrocławiowi, za któremi podróż

“apo’rót odbywać można. Cena takich biletów jest zni-
»i’er/t°S' 2/3 ceny zwykłego biletu za podróż tam i napowrót; 

'""bo«' U 'iU Berlinowi są one ważne przez trzy dni, ku Wro- 
i'tocy1- Przez dwa dni. Dzień rozpoczyna się o 12 godzinie 
0 kończy się znowu o godzinie 12 w nocy.
• z»aiir * Powracając z ćwiczeń z Grudziądza, przybyły do 

> '6 b\°regdaj 0 g0<lzinre 11 przed południem dwie kompanie 
*ie .onu pionierów, z których pierwszy stoi załogą w Głu- 

■ 'jrugi w Ńisie. Wczoraj z rana wyruszyły obydwie
w Gru­
dnia 25

ij » nicn uuziai prócz wymienionycn Datanonow po je- 
> Sze^an-’* 2 fiwardyjskiego, 1 i 2 batalionu pionierów, z Gdań- 

' PowodueClna’ Grudziądz wybrano na miejsce tych ćwiczeń 
u znacznéj tam szerokości Wisły. Głogowski batalion

w Ńisie. Wczoraj z rana wyruszyły obydwie kom- 
«¡„j 01ćia żelazno d0 swych garnizonów. Ćwiczenia

pionierów ma również oddział pionierów posłać na ćwiczenia dy­
wizyjne, mające się odbyć pomiędzy Międzychodem a Pniewami.
. * Instalacja księdza Snszczyóskiego, proboszcza
1 dziekana z Ostrowa, na kanonika metropolitalnego w Pozna­
niu ma fię odbyć jutro przed południem w kościele archikate- 
dralnym.

— * Korespondent tutejszy do Ostsee Ztg donosi że 
królewska rejencya odmówiła poznańskim władzom n.iejskim przy­
zwolenia na em s ą 250,00 ) talarów w 5 procentowych obli­
gacjach miejsk eh na budowę poznańsko-słupskiój kolei żelaznej. 
Koresp ndent mniema jeduakże, że odmówienie to jest tylko tym­
czasowe, dopóki nie będzie zapewnione poprowadzenie linii téj 
aż do Warszawy.

— * Z powodu braku miejsca zmuszeni jesteśmy recenzyą 
z wczorajszego prze istawienia odłożyć do jutrzejszego numeru 
Dziennika.

— * Wystawioną na subhastę nieruchomość Schmidt-Bau- 
dacba przy ulicy Młyńskiej nabyli panowie stolarz Dietrich śló- 
sarz Friedel i malarz Petersen za 41.300 tal.

— * W przeszłym tygodniu schwytano na nPcach naszego 
miasta 21 Żebra-ów, których sędzia policyjny za żebractwo ska­
zał na karę.

— ♦ Kaląpdarz Jutro, w czwartek dnia 6 sierpn’n Prze­
mienienie Pańskie; w kateu larzu słowiańskim ’ Chlebo- 
sława- Wschód stonca o godzinie 4 minut 34, zachód o godzi­
nie 7 minut 36.

Dnia 6 sierpnia 1506 roku zniesienie Tatarów pod Kłe­
ckiem; — 1606 rokosz Zebrzydowskiego ponawia się; _ 1792
wojsko polskie więcza adres dziękczynny Józefowi Poniatow­
skiemu.

¿IV. okolky Łobżenicy, 1 sierpnia. Już w jednój 
z dawniejszych korespondencyi naszych potrąciliśmy o będąca 
w biegu reparacją wieży na kościele poklasztornym w Górce- 
dziś o ukoronowaniu dzieła, t. j. o wprowadzeniu wierzchołka pi­
sać zamierzamy, i Wierzchołek ten jest to pręt żelazny, na któ­
rym przytwierdzone są p złacana gałka, chorągiewka i piękny 
krzyż, ozdobiony w samym szczycie również pozłacaną gwiazdą. 
Zanim jednakowoż wierzchołek stanął na wyniosłem stanowisku 
swóm, z którego wiek chyba cały sprowadzi go znowu nie pomię­
dzy nas, lecz pomiędzy prawnuków naszych, nie omieszkano po­
wierzyć gałce słów kilka, któremi potomnemu wiekowi przypo­
mnieć ma nas i czasy nasze; słowem złożono do gałki w puszce 
miedzianej dokument pisany na pergaminie w języku polskimi ła­
cińskim, który brzmi dosłownie, jak następuje:

„Roku Pańskiego 1868 za czasów księdza Wojciecha No­
wackiego, komendarza opróżnionego przez śmierć ś. p. księdza 
dra Pawła Słowińskiego probostwa łobżeńskiego, i księdza Leona 
Klarowicza, wikarego przy kościele sukkursalnym w Górce, repa­
rowaną była wieża ta. W zdjętej gałce znaleziono kilka mo­
net srebrnych i jedną miedzianą, które osobno w gałce téj zno­
wu zamieszczamy. Znajdował się także w gałce dokument, który 
jednakowoż, skoro został wydobyty, w proch się rozsypał. Są­
dząc, iż dokument, który my wpuszczamy do gałki, więcej nisz­
czącemu dziełu czasu stawi oporu, zapisujemy w nim, co nastę­
puje: Podanie niesie, iż w miejscu, gdzie dziś stoi kaplica tak 
zwana Matki Boskiej Studziennej, w roku 1111 ukazał się w la­
sku dębowym obraz Przenajświętszej Boga Rodzicy, który — lubo 
niejedne pod tym względem zachodzą wątpliwości — znajduje się 
w wielkim ołtarzu teraźniejszego kościoła. W miejscu tóm pobu­
dowano w roku 1122 kościół drzewiany, dedykowany Nawie lże­
niu Najświętszej Panny Maryi, który dopiero w kilka wieków pó­
źniej nakładem Zygmunta Raczyńskiego znacznie został powię­
kszony. Z dobroczynnej ręki familii Lakińskich stanął wreszcie 
wspaniały klasztor 00. Bernardynów. Nie był on nigdy bogato 
uposażony, ale utrz mywał się po części z hojnych darów właści­
cieli dóbr łobżeńskich i właścicieli dóbr okolicznych, których li­
czne pomniki i nagrobki zdobią kościół na wewnątrz i zewnątrz. 
Dnia 15 września 1842 rząd, pod którego zostajemy panowaniem, 
zniósł klasztor ten, w skutek czego ostatni gw, rdyan tutejszy ks. 
Florenty Kołaczkowski, ruszony apopleksyą, żywota dokonał; ko­
ściół zaś afiliowany został iakc- kościół sukkursainy do kościoła 
parafialnego w Łobżenicy. Od roku 184.2 do 1848 rząd zawiado- 
wał majątkiem klasztoru, który składa się z 1S6 morgów i 148 
prętów; kwadratowych roli, otaczającej klasztor górćcki, włącznie 
£ laskiem odwiecznych dębów i rałodem jeszcze zagajeniem i mniéi 
więcej 5 morgów łąki, położonój nad rzeczką Łobżoiiką. Dzierża­
wa z ról tych tak w tym czasie stauowiła jak i Teraz "jeszcze sta­
nowi utrzymanie kościoła. W tymże czasie rozebrano część-kla­
sztoru. W r. j.348 dopiero rząd, widząc, ii dzierżawa do utrzy­
mania kościoła nie wystarcza, oddał zarząd nad rolami klasztor- 
nemi proboszczowi Jobżeńskiemu. Staraniem księdza Juliusza 
Brenka, który był proboszczem w Łobżenice od roku 1855 do 1858 
kościół wewnętrznie i zewnętrznie został odnowiony i upiększony' 
Pominąć nie możemy milczeniem rzadkiej pobożności ś. p. "j'ana 
Kapistrana Radoja, właściciela wsi Szczerbina, zmarłego dnia 1 
maja 1866 r. w 84 roku życia, który, lubo nie był parafianinins 
łobżeńskim, na odnowienie klasztoru ofiarował 50 talarów i prócz, 
tego własnym kosztem odnowić kazał ołtarze św. Jana Nepomu-" 
cena i Matki Boskiej Bolesnej. Ś. p. Radoj przez długi szereg 
lat aż do śmierci ofiarowywał rocznie., 12 świec jarzęcycb koścjo-- 
iowi góreckiemu, jest zaś ten sam, który wspólnie z bratem swym 
Franciszkiem legował prześwietnej kapitule metropolitalnej w Gnie­
źnie 10,500 talarów jako fundusz do wspierania ubogich aspiran­
tów do stanu duchownego.

Zá czasów ks. Arminiusza Pietraszewskiego stare już dwie 
kaplice drzewiane, stojące z obu stron cmentarza tuż przj' ko­
ściele, zniesiono a postawiono kaplice murowane. Tyle co do 
klasztoru góreckiego. Przejdźmy do spisania majątku staroda­
wnego kościoła parafialnego w Łobżenicy; sądzimy bowiem, iż 
czasu swego mogłoby to być ważnóm. Do kościoła tego należy 
nasamprzód folwark Florowo z obszarem mniej więcej 700 mor­
gów roli za wsią Luchowem. Danina roczna wynosi w ogóle 162’/, 
korca żyta i tyleż owsa. Prócz tego dostarcza dominium Rataje 
24 beczki piwa, 32 sążnie drzewa opałowego i 1 furę drzewa po­
rządkowego i płaci rocznie 60 talarów kompozyty. Synagoga łob- 
żeńska płaci 12 talarów abluicyi za korzenie, które dostarczać 
winna. Kościół łobżeński wspólnie z kościołem góreckim po­
siadają 4950 talarów w listach zastawnych i 1625 talarów ma­
jątku szpitalnego również w listach zastawnych. — Dusz li­
czy parafia w 1868 roku 2750, pomiędzy któremi mato 
jest Niemców, dla których kazania w języku niemieckim nie by­
wają. Prócz miasta Łobżenicy należą d parafii następujące wsie: 
Walentynowo, Pisną, Łochocin, Wiktorowo Łobzonka, Luchowo, 
Rataje, Cblebno, zwane Eber ;park, Trzeboń, Kościerzynka (Mata) 
i kolonie: Linki i Bucholcowo. Z Kościerzyny (Wielkiej) należy 
do parafii łobżeńskiój 14 gospodarzy. Wszyscy gospodarze wy­
mienionych wsi zobowiązani są dawać meszne. W końcu 1 ad- 
mieniamy, iż wieża na kościele w Górce po raz o tatni reparo­
waną była w roku 1742, co się wykazuje z napisu na chorągiewce. 
Przy teraźniejszój reparacyi gałka, w której dokument ten znaj­
dujecie, pozłoconą została wraz z gw azdą umieszczoną na sa­
mym wierzchołku krzyża. Prócz dokumentu wpuszczam)' do 
gałki téj niekt re z teraźniejszych pism czasowych, sądząc, iż po­
trafią one zająć waszą ciekawość. Kilka monet teraźniejszych 
również tu składamy.

Ponieważ niżej podpisani, gdy dokument ten znów ujrzy 
światło dzienne, nie będą jaż pomiędzy śmiertelnikami, przeto 
proszą ((łaskawego czytelnika o nabożne westchnienie za dusze 
swe. W Górce, dnia 27 lipca 1868.

Dozór kościoła parafialnego w Łobżenicy i kościoła sukur- 
salnego w Górce.

(L. S.) Ks. Wojciech Nowacki.
Ks. Leon Klarowicz.
Andrzej Kowalski. Antoni Lux. Jakób Dubiński. Marcin 

Kowalski.
Napisał Glinkiewicz, uczeń wydz. filoz. wszechnicy gryfij-

skiój.“
Wspomnione w dokumencie pisma czasowe są ¡następu­

jące:
Dziennika Poznańskiego numer 122 z 22 maja i nr. 

159 z 14 lipca. Gazety Toruńskiej numer 143 z 23 czer­
wca, Przyjaciela Ludu numer 29 z 17 lipca, Czasu numer 
166 z 22 lipca, Dziennika Lwowskiego numer 163 z 17 li- 
pea, Gwiazdki Cieszyńskiej numer 28 z 11 lipca, Gazety 
Warszawskiej numer 159 z 21 lipca, Gazety Polskiej nr. 
155 z 16 lipca, Kuryera Codziennego numer 158 z 20 lipca.

Sądzono, iż więcej jeszcze czasop sm zbierze się w celu zło­
żenia ich w gałce; lecz wiele redakcji jak np. Gazety Naro- 
djowćj, Nowin, Chochlika, Kuryera Warszawskiego, 
Piast a i Katolika odmówiły drobnej przysługi nades auia po 
jednym numerze pism swych. Natomiast na szczególniejsze 
zasługuje u nanie nadzwyczajna uprzejmość redakcyi jednego 
z czasopism,warszawskich, tj. Kuryera Codz.ennego, która nie- 
tylko jeden numer nadesłała, ale codzień dotąd nadsyła najnow­
szy numer pisma swego. Szanowne redakeye wszystkich pi m, 
które komitetowi ad hoc nadesłane zost ły, niechaj przjjąć zechcą 
serdeczne „Bóg zapłać.'1 Z monet teras używanych wpuszczono 
do gałki talarowi;ę, dwuzłotówkę, złotówkę, półzłotka, srebrnik, 
(trojak), trzygroszówkę, półtoragrosza, grosz i półgroszek. Po 
wprowadzeniu wierzchołka na wieżą skromniuchuą biesiadką za­
kończono uroczystość ukończenia dzieła.

W kronice wypadków zapisać nam wypada, co następuje: 
Dnia 1S z. m. wieczorem około godziny 10 mężczyna pewien 
z Falmirowa, doskonale umiejący pływać, udał się przy kąpaniu 
na jedno z najniebezpieczniejszych miejsc jeziora i niezawodnie 
ruszony paraliżem w falach śmierć znalazł. Chociaż pono kilkoro 
ludzi; było obecnych, nikt nie odważył się go ratować. Ciało 
dopiero w wieczór następnego dnia znaleziono. — W nocy z ze-

szłego piątku na sobotę, a więc z dnia 24 na 25 zm. wybuchł 
pożar w zabudowaniach należących do nieruchomości młyńskiej j 
w Rudzie. Młyn, śpichlerz, stodoła i stajnie, wszystkie w ogóle : 
budy liki prócz domu mieszkalnego|stałj- się pastwą płomieni. Właściciel 
p. Dahlmann odbierze za tę część sprzętu tegorocznego, który 
wraz z stodołą spłonął, 1700 tal z kasy zabezpieczenia od ognia. 
Reszta sprzętu znajduje się w stóg eh." Przyzyna pożaru dotąd 
niewiadoma. — W dodatku zapisujemy jeszcze próbkę wyrafino­
wanego oszukaństwa, wymierzonego pr/.eciw prostemu ludowi; 
inna bowiem myśl nikomu niez .wodnie po przeczytaniu następu­
jących kilku wierszę nie nasunie się. Komisarz obwodowy z Ło­
bżenicy <ciga listami gończemi garncarza Henryka Jeche, który, 
będąc najętym do pomocy przez woźnego i eksekutora obwodo­
wego zabrał odznakę jego orła wybitego na blasze z odpowied­
nim napisem i udał się z nią w świat. Czy zdołano go pochwy­
cić, dotąd nam niewiadomo.

M. ¡Be Średzhlegn, l sierpnia. W skutek wyższego 
rozporządzenia nastąpi wybór prezentacyjny związku hrabio­
wskiego Wielkiego Księstwa Poznańskiego do izby panów. Wy­
kaz do wyboru uprawnionych z powiatu średzkiego wyłożony 
w biurze radzcy ziemiańskiego. Wszelkie uwagi, co do rzetel­
ności tegoż wykazu wraz z dowodami, winne być nadesłane radzcy 
ziemiańskiemu przed dniem 15 sierpnia r. b.," później prezento­
wane zarzuty uwzględnione nie będą.

Kompania ósma królewskiego pułku fizylerów nr. 37 w Śre­
mie przyjmuje w październiku r. b. ochotników trzechletnich, 
jako i takich, którzy odsłużywszy już wojskowość, przeszli do 
rezerwy i znowu kapitulować chęć mają.

Tygodnik powiatu średzkiego donosi, iż osoby, które do 
Rosyi — ma się tu pewno rozumieć Królestwo Polskie — chcą 
się przesiedlić, mogą zapoznać się w tutejszem biurze landrato- 
wskiem z warunkami, pod któremi tamże się osiedlić resp. natu- 
raliżować się można.

Dnia 7 czerwca r. b. spłonęły właścicielowi p. Telesforowi 
Karczewskiemu we wsi Wyszakowie pod Zaniemyślem następu­
jące budynki gospodarcze, jako to: stodoła oszacowana na 4000 
tal., owczarnia na 1500 tal., stajnia z oborą na 1000 tal., druga 
stajnia na 400 tal. i szopa na 50 tal. Z polecenia dyrekcyi pro- 
wincyonalnej zabezpieczenia ognia przyrzeka radzca ziemiański 
naszego powiatu 100 tal. premii temu, który sprawcę powyższego 
pożaru w ten sposób oznaczy, iż go do indagacyi i do kary po­
ciągnąć będzie można.

W tych dniach podłożył pewien parobek ogień w słomie 
leżącej pod stodołą właściciela pana Iiinek we wsi Wydzie- 
rzewicach pod Kostrzynem. Spieszny ratunek zapobiegł nie­
szczęściu; — zbrodniarz schwytany i oddany władzy po­
wiatowej .

Z dniem 1 lipca r. b. opuścił nasz powiat radzca ziemiań­
ski p. Glaeser, przesiedlony w skutek Najwyższego rozporządzenia 
w tym samym charakterze do powiatu krotoszyńskiego. Przez swą 
bezstronną sprawiedliwość w urzędowaniu zjednał sobie wysoki 
ten urzędnik prawdziwy szacunek u swych podwładnych wszy­
stkich narodowości, dla tego cały powiat z żalem z nim się roz­
stał. Pan Glaeser rządził powiatem średzkim od dnia 3 grudnia 
1849 roku. Obecnie powierzono zarząd powiatu nas»ego panu 
Haagen.

— * Kronlczka wypadków w kraju. W miesiąca h 
czerwcu i lipcu liczne bardzo pożary na całym obszarze ziem pol­
skich dobytek mieszkańców w perzynę zamieniały. Wyliczamy 
tu tylko główniejsze: 1 tak zgorzały Tryszki, miasteczko w po­
wiecie szawelskim gubernii kowieńskiej, dnia 2i czerwca niemal 
zupełnie. Ogień z nieostrożeości wybuchnął w suszarni zboża 
Żukowskiego. We dwie g dżiny spaliły się zabudowania dwuna­
stu mieszczan, część bu towli plebańskich, wszystkie kramy ży­
dowskie, wszystkie domy od połowy ulicy Łuknickiój do rynku, 
oraz część znaczna przy ulicy Wiekszniańskiej, wszystkie kar­
czmy w rynku, synagoga, mnóstwo byd’ąt i ruchomości Stratę 
obliczają na 160,000 rs. — Mia to Szydłowiec uległo na dniu 
28 lipca pożarowi, którj' wybuchł około 1 z południa w rynku, 

i zkąd w prze iągu 20 godzin rozs.eosyl się na całe iniasio, pod i 
; niecany wiatrem. Popaliły się nietyiko zabudowania, prywatnych 
? własnością będące, ale i miejskie, z których ratusz stanowił da- 
’ wną pamiątkę., Oba kościoły ocalały. — W Łucku z 21 na 22 
i czerwca w nocy wybuchnął pożar, który zniszczył gmach kasy 

powiatowej, dom sądu powiatowego, klasztor dominikański, w któ- j 
rym znajdował się eekhaus, klasztór pp. Brygitek, tudzież około i 
50 domów prywatnych. - Pieniądze z kasy i większą część akt j 
sądowycu uratowano. — Dnia 19 lipca wybuchnął pożar w Na- > 
sielsku.. Miasto t•>, całkiem prawie z drzewa zbudowane, spa- j 

j liło się ze szczętem. Zostały tylko kościół i auteka. — I rócz i 
i pożarów zapisujemy jeszcze klika innych ciekowych wypad',:ćw: s 
| W Rudzie Bieleckiej pod Kamionką Stiumiłową przyznano i

I tamecznemu probostwu grecko-katol. w zamian za prawo pasze- ! 
nia łąkę, której posiadanie było nadto w sporze między dworem i 
a gminą. Gdy więc ze strony urzędu powiatowego. zjechała na j 

I miejsce komisya dnia 25 czerwca dla odgraniczenia tej łąki, cała ! 
| gmina rzuciła się na komisyą,^niedopuszczając czynności przez j 
’ nią zamierzonej, i zmusiła ją do opuszczenia miejsca Urząd po- I 

i-.Luwy :ayyezwął pómocy wojskow j. — W Jasienicy Solnej 
pod Drobobyczą parobek chcąc otruć rodzinę gospodarz-, u któ­
rego służył, wizucił do jadła garść podrobionego korzenia cie- 
mierzycy. Gospodyni sądząc, że to trociny, któremi przez zło­
śliwość ktoś zanieczyścił jadło, dała takowe świni, gdy atoli ta 
zdechła, padło podejrzenie na parobka i oddano go sądowi. — 
W Komorowie w biały dzień trze-h wilków wyszedłszy z lasu, 
z pasącej się w bliskości trzody owiec zajęło i zagnało do lasu 
34 sztuk, z których nadbiegła w chwilę pomoc 22 znalazła na 
skraju lasu uduszone, 12 zaś uniesionych brakowało. We Wło- 
siennej wilki zagryzły dwa pasące się w nocy na łące woły. — 
Na gruntach wsi Łuka wielka pod Tarnopolem, należącej Jo 
państwa Myszkowie, odkryto na polu, graniczącem ze starostwem 
niegdyś bucniowskióm, cmentarz pogański. Część tegoż uległa 
od wielu lat co do swej powierzchni zniszczeniu, z powodu nie- 
znawstwa gospoJarzy rolnych i przeszkód, jakie to oko; isko 
obróbce roli nastręcza. Właściciel przedsięwziął po ukończonych 
żniwach poszukiwania w głębi ziemi. Tyle tylko na teraz mo­
żemy nadmienić co do położenia, że znajduje się w łanie na 
stoku wschodnim doiiny Seretu, przed wieki mi zapewne lasem 
zarosłej, bliżej Bucniowa, dalej zaś od pomienionej wsi Łuki wiel­
kiej. Ślady podobnegoż okopiska dają się także widzieć na in­
nym łanie tej majętności, bliżej wioski Czartoryi.— We Lwowie 
otruł się kwasem siarczanym p. S., kontroler przy miejskim urzę­
dzie akcyzowym na rogatce Łyczakowskiej. — W Krakowie na 
Kleparzu urodziło się niedawno dziecię bezpłciowe.

— * Proces morderców księcia Kichała. W numerze 
160 naszego pisma podaliśmy pierwszą część dramatu, kt >ry tych 
dni odegrany został w serbskim Białogrodzie i zakończył się 
śmiercią czternastu oskarżonych o udział w morderstwie księcia 
Michała IV Obrenowicza. Dziś podajemy sprawozdanie z osta­
tecznej rozprawy w tym procesie, a mianowicie akt oskarżenia 
prokuratora, rzucający światło na zapatrywanie się rządu na tę 
sprawę:

Rozprawa rozpoczęła się dn. 23 bm. przeciw Aleksandrowi 
Karadżordżewiczowi, sekretarzowi jego Tripkowiczowi, Filipowi 
Stankowiczowi (wszyscy trzej znajdują się w Peszcie), Sretozarowi 
Nenadowiczowi, Andrei Yilatiewiczowi i (po raz wtóry) Simie Ne- 
uadowiczowi. Sala sądowa była w części dla publiczności pozo­
stawionej przepełnioną. Wielu włościan z okolicy było obecnych. 
Konsulowie zagraniczni znajdowali się w komplecie. Po lewej 
stronie trybuny sądowej, urządzona była trybuna dla 6 obrońców, 
którzy w czarne fraki byli ubrani. Prokurator odczytał akt oska­
rżenia, który komisya śledcza w dn. 21 bm. sądowi przedłożyła. 
Brzmi on w głównych swych ustępach:

„W procesie o zdrodnią przez zamordowanie księcia serb­
skiego Michała dokonanej, a której celem było obalenie prawowi­
tej dynastyi i zastąpienie jej przywróceniem Karadżordżewiczów, 
okazały się od 25 i 26 z. m., w których to dniach odbyła się 
pierwsza rozprawa sądowa, nowe poszlaki tak przeciw dawniej 
oskarżonym, jak przeciw tym, którzy dopiero później jako wspól­
nicy zbrodni wyśledzeni zostali. W pierwszej rozprawie były tak 
przeciw Karadżordżewiczowi, jak przeciw sekretarzowi jego Trip­
kowiczowi i F. Stankowiczowi podejrzenia, wynikające z okolicz­
ności, które w tym krótkim przeciągu czasu wyjaśnione zostały. 
Odtąd nie ma wątpliwości, że to zbrodnicze sprzysiężenie, które 
kosztowało życie panującego, w porozumieniu i z pomocą pomie- 
nionego Karadżiordżewicza i dwóch jego pomocników ukartowane 
i przedsięwzięte było. Dowiedzionem jest, że Karadżordżewicz 
na ten cel wiele wydał pieniędzy, aby syn jego Piotr mógł tron 
odzyskać. (Sam Andrija Pacowicz dał mu na ten cel 7000 duka­
tów). Również nie podlega wątpliwości, że Aleksander Karadżior- 
dżewicz od lat trzech w tym kierunku pracował i żadnych nie 
szczędził kosztów. Fakta te dowodzą, gdzie szukać ¡trzeba źró­
dła nieszczęśliwej katastrofy z dn. 11 czerwca, i zkąd pochodzą 
zbrodniarze, którzy skrytobójczo zamordowali najlepszego księcia, 
jakiego kiedykolwiek Serbia posiadała. Całemu temu nieszczęściu 
winną jest nikczemna i pełna intryg ambieya b. księcia Aleksan­
dra, który, pomimo że już raz kraj zdradziecko opuścił, dzić zno­
wu chciał panować. Prócz tych trzech już oskarżonych, śledztwo 
odkryło nowych jeszcze wspólników spisku, między którymi znaj­
dują się Andrija Vilatiewicz z Obrenowa i Svetozor Nenadowicz, 
dyrektor domu karnego w Topczyderze. Współwina tychże, jak: 
Aleksandra, Tripkowicza i Stankowicza jest udowodnioną, inni 
wspólnicy później dopiero sądowi zostaną oddani. — Aleksander 
Karadżiordżewicz, Tripkowicz i Stankowicz, którzy już w pierw- 
szem oskarżeniu, jako wspólnicy zbrodni wykazani byli, nie mo­
gli być przed sąd nasz stawieni i osądzeni, chociaż rząd nasz

uczynił zmierzające do tego kroki — gdyż się znajdują ża granicą. 
Ponieważ jednak są obywatelami serbskimi i zbrodnia ich wywo­
łała stan wyjątkowy, ponieważ zresztą ze względu na ich osobi­
stość lękać się należy, że ich bezkarność mogłaby za sobą złe 
skutki pociągnąć, przeto i ci trzej muszą być osądzeni w duchu 
§ 7 procedury karnej i z odniesieniem się do § 35 punkt 1 i §3.8 
kodeksu karnego. Nie ma także dowodu, czy gdzieindziej za swą 
zbrodnię już ukarani byli, jak właśnie przytoczony § 7 wymaga. 
Zresztą w duchu § 357 i tak musieliby tu być ukarani, jeżeli 
gdzieindziej odcierpiana kara mniejszą jest od’ tej, jaką ustawy 
krajowe przepisują. Co się tyczy Simy Nenadowicza zeznanie je­
go twierdzi, że mu się Paya Radowanowicz już w kwietniu zwie­
rzył, iż on z braćmi swymi oraz Stankowiczem, Mariczem, Rngi- 
czem, Vidojem i oficerem Mirzailowiczem księcia w zwierz; ńcu 
chcą zamordować, aby sprowadzić przewrót na korzyść dynastyi 
Karadżordżewicza. Sima zeznał, że do tego planu przystąpił 
i rzekł, że Maricza do przyspieszenia czynu naglił. Wszystkie 
okoliczności zgadzają się z temi zeznaniami. — Andrija Vdatie- 
wicz zeznał, że mu równie Aleksander i Tripkowicz w Peszcie, 
jak Sima i Paweł Radowanowicz tu zak. munikowali, że chodzi 
o to, aby zamordować księcia Michała i obahć dynastyą Obrmio- 
wiczów. Dalej zeznaje, że na rozkaz Aleksandra i Tripkowicza 
w trzech ratach dał 2000 dukatów Pawłowi Radowanowiczowi 
w celu urzeczywistnienia pomienionego pl nu. Do tego otrzymał 
278,000 złr. od Tripkowicza, które Pawłowi Radowanowiczowi za­
raz po spotnieniu czynu miały być wypłacone. Pieniądze te zmie­
nił na dukaty i te pieniądze znaleźli w domu ¡'’go w wazonach.— 
Zeznania te potwierdzają to, co zeznał Paweł Radowanowicz, jak 
również wszelkie inne okoliczności. Podpadają przeto p.iragratom 
222 111 i 225 ustawy karnej. Svetozor Nenadowicz zeznaje, że 
mu Maricz i Lubomir Nenadowicz przed spełnieniem czynu, za­
mordowanie księcia zapowiedzieli. Żył on z tymi skazanymi 
w bardzo dobrych stósuukach i od nich się dowiedział, że leży 
w planie obalić dynastyą Obrenowiczów na "korzyść Piotra Kara­
dżordżewicza. Zostawił on pomienionych dwóch skazanych w ich 
domu, który na inny cel obrano, aby byli w pobliżu parku; ró­
wnież przejął Svetozor Nenadowicz list, który jeden skazaniec 
przesłać chciał panu O., aby tego o groźnych zajściach zawiado­
mić, jakie się w domu karnym objawiają, a których Svetozor Ne- 
nadowicz nie jest obojętnym widzem. Zresztą zeznał Sretozor 
Nenadowicz dniem później, że po katastrofie wszystkie papiery 
swoje i wspomniony list spalił i powstrzymał żandarmów, aby 
mordercom pozostawić czas do ucieczki. Wszystkie te zeznania 
jasno stwierdzają okoliczności. — Przeciw Aleksandrowi Kara­
dżordżewiczowi, byłemu księciu serbskiemu, świadczą zeznania 
jego wspólników Pawła Radowanowicza i Antonia Vilatiewicza, 
którzy do winy się przyznają, jako też wmięszanego Costy Anto­
nowicza, zarządzcy dóbr Aleksandra w Topoli; ostatni zeznaie 
wprawdzie swoją winę, ponieważ ta jednak jest w związku z o- 
skarżoniem innych wspólników, którzy pod śledztwem zostają i on 
przeto przed sąd nie może być stawiony. Paweł Radowanowicz 
mówi, że go Aleksander jeszcze w sierpiu 1867 r. do siebie po­
wołał do Pesztu, gdzie się umówili, że książę Michał, jak najry­
chlej być może, z tronu ma być strącony, bądź przez zrzeczenie 
się, do którego zmusić go należy, bądź przez zamordowanie go. 
Potem należy wywołać powstanie i na tronie postawić Karadżor­
dżewicza. Wtedy dał mu już Aleksauder 2C0 dukatów. Gdy 
atoli był już w trakcie „roboty“ otrzymał od zarządzcy Aleksan­
dra dla przeprowadzenia tego zbrodniczego planu w trzech ra­
tach 2000 dukatów, które niektórym osobistościom wręczył. Sam 
Andrija zeznaje, że mu Aleksander na wiosnę powiedział, iż z Pa­
włem Radowanowiczem nad planem mordu i przewrotu pracuje. 
Andrija wtedy się dopiero dowiedział, na jaki cel Pawłowi dał
pieniądze, Aleksander powiedział mu także, aby Poi tyle dał pie­
niędzy, ile potrzeba. — Costa Antonowicz zeznał, że Aleksander 
dnia 24 maja 1868 w Peszcie jego o tej okoliczności zawiadomił, 
że z Pawłem Radowanowiczem nad planem mordu i przewrotu 
pracuje, aby Piotr mógł przyjść do rządu i że w tym celu dał 
mu pieniędzy. Zeznania te zgadzają się z następująeemi fakta­
mi: 1. u Andrii znaleziono rzeczywiście 5000 dukatów; 2. szwa­
gier Aleksandra. Sima Nenadowicz, twierdzi, że Aleksander plan 
ten ukuł i nad przeczyąnsCuieniem go pracował; Pęrfido, nai/on- 
ka Aleksandra, od lat wielu do tego już dążyła i wiafe wy-iałn 
pieniędzy, jak o tem Sima Nenadowicz ma wiadomości ypktadne;
3. że rzeczywiście mord dokonany bjł przez Pawła i że wrc.zcie
4. Paweł Radowanowicz z więzienia list do Tripkowic pisał 
z zaręczeniem, że księcia Aleksandra imię i honor za 30,000 złr. 
oczyści, jakkolwiek przeklęty Andrija wszystko odkrył; wszystko

dowód winvto tworzy bezpośredni 
(§ 22, IV i § 231 kodi 
wieżowi, sekretarzowi

/rzeci
pują

ztu
dowanowicz) dowiedział i na własne oczy przekonał, jakie jest 
usposobienie ludu względem księcia Michała : Tripkowiczowi 
o tern doniósł. Paweł Radowanowicz uczynił to i napisał mu, że 
ogólne usposobienie jest bardzo nieprzychylne Michałowi i jego 
rządowi. Paweł podajc dalej,, źe gdy w porozumieniu z Kara- 
dżordżewiczem rozpoczął już pracować nad planem mordu i prze 
wrotu, o tern rozpoczęciu zawiadomił Tripkowicza i ten go 
w skutku tego do tajnej schadzki w Szegedinie powołał w celu 
dalszego traktowania i umówienia się w tej sprawie. Re­
zultatem tej rozmowy było także, że Paweł od Tripkowicza 
otrzymał plan konstytucyi, który Piotr Karadżiordżewicz pod­
pisać miał przed dokonanym mordem i wybuchem rewolucyi. — 
Andrija przyznaje, że Tripkowicz równocześnie z Aleksandrem 
w Peszcie zeszłej wiosny rzekł mu, że wspólnie z Karadżordże- 
wiczem nad tern pracuje, aby księcia Michała zamordować i przez 
obalenie istniejącego porządku Piotra Karadżordżewicza na tro­
nie serbskim posadzić, dodając z 'razem, że on (Tripkowicz) Pa­
włowi na przeprowadzenie tego przedsięwzięcia tyle ma dać pie­
niędzy, ile tenże potrzebuje. Andrija podaje, że na rozkaz Ale­
ksandra i Tripkowicza Pawłowi na ten cel dał pieniądze, że mu 
później Tripkowicz jeszcze 27,800 złr przysłał, które zmienił na 
dukaty, a które znaleziono u niego w wazonach. Pieniądze te 
przeznaczone były dla Pawła, gdy tenże zadanie swe spełni. Ze­
znania zgadzają się z okolicznościami, że najprzód list cyfrowany 
od Tripkowicza u Pawła Radowanowicza rzeczywiś ie był znale­
ziony, którym od tegoż do rozmowy w Szegedynie był zawezwany, 
że pomienione pieniądze znajdowały się u Andrii, i że właśnie 
podczas śledztwa przejęto list Pawła Radowanowicza do Tripko­
wicza, w którym udział Tripkowicza w zbrodni wyraźnie się oka­
zuje. Wszystko to dowodzi, że Tripkowicz jest wspólnikiem 
zbrodni. — Wina Filipa Stankowicza jest udowodnioną zeznania­
mi Pawła R. A. Atakanowicza, S. Rogicza i Bogosawa Petrowi­
eża. Wszyscy ci zeznają, że Stankowicz umówił się z nimi o za­
mordowanie księciu Michała, wywołanie rewolucyi i wyniesienie 
na tron Piotra Karadżordżewicz. Paweł Radowanowicz zeznał 
dalej, że Filip zwerbował ludzi, i że posłannictwem jego było, 
zaraz po zamordowaniu księcia w Belgradzie, wznieść powstanie, 
i źe na wstawienie się Stankowicza Andrija jeszcze posłał ¡pienię­
dzy Pawłowi Radowanowiczowi. Bogosawowi nakazał Filip Stau- 
kowicz udać się jak najrychlej do Białogrodu, aby tam popierać 
rewolucyą. — To wszystko stwierdza zeznanie wspólnika Stefana 
Vuczicza-Periszica, któremu sam Filip w n edzielę palmową udzie­
lił, że księcia Michała chcą zamordować, i że morderstwa tego 
dokona Paweł Radowanowicz. Rodzony zięć Filipa (Blagoje) po­
twierdza, że teść jego częste miewał schadzki z Pawłem Rado­
wanowiczem, Rogiczem i Bogosawem, dalej że mu Filip w Wielka­
noc powiedział, iż musi udać się do Białogrodu, gdyż dokonawszy 
mordu i przewrotu, pałac książęcy ma wziąść w posiadanie. Ten 
zbieg dowodów wykazuje bezpośrednią winę Filipa S ankowicza. — 
W spisku byli Aleksander i Filip głównymi hersztami, a przeto 
głównymi zbrodniarzami, mianowicie atoli Aleksander, który naj­
przód powziął szatańską myśl zdrady swego kraju. Współwina 
wszystkich zbrodniarzy nader wielkie ma moralne znaczenie, 
a szczególnie Svetozar jako urzędnik popełnił najcięższą zbrodnią 
gdyż bez niego nie mógłby mord być dokonanym. Dla tego kara 
która wspólników spotka, jest ta sama, jaką ustawa na sprawców 
zbrodni stanowi.

t

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegraficz 
czne giełdowe nie nadeszły.

I
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie w łamach na­

szego Dziennika pismo następujące:
Z powodu listu pana Juliana Fontany, umieszczonego 

w Dzienniku Poznańskim No. 175, a napisanego z okoli­
czności mojego pisemka. O znaczeniu zaćmienia słone­
cznego na dniu 18 sierpnia r. b., oświadczam, że co do po- 
danćj tam liczby asteroidów, zaszła rzeczywista pomyłka. Kie­
dym pisał ouą rozprawę, wiadomem nie było ostatnie odkrycie 
małego planety, z tych, co krążą między Marsem a Jowiszem, 
dokonane na dniu 18 kwietnia r. b. przez pana C. H. F. Petersa, 
profesora w Klinton, który ich najwięcój odkrył, a był to już 98 
asteroida. Niebawem, bo już 28 maja r. b., odkrył pan Borelly 
w Longchamp-Marseille 99, a właśnie czytam, że dnia 16 lipca 
r. b. pan Coggia, także astronom w pomocniczem obserwatoryum 
w Longchamp-Marseille, odkryciem nowego małego planety w tej 
samej okolicy nieba dopełnił liczbę asteroidów do sto. — Tyle na 
sprostowanie w mowie będącej pomyłki.

Brdów pod Gołańczą, dnia 4 sierpnia 1868.
Dr. Libelt.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Męczeński z Jeziorek, Żr. 
chowski z familią z Granowa, panie -'’’Janowska ?. familia So­
śnicy, Krzyżanowicz z Król. Polsk,, -'i Multhoff z Berlina, 
prób. Jordan z Niepruszewa.

HOTEL POD CZARKYM ORŁEM. Gostomsk: z Czc-zc-.te So- 
kolnicki z Orzeszkowa, Szulczewski z żo::;,. 2 Bogm iewa L • 
sow z córką z Leśniewa, Szulczewsk . Ciekowa, pruśiw ki 
z Sarbi, pani Chłapowska z córką z Środy, Kamińsk' s Ką u-
nowa, pani Alkiewicz z familią z Czerniej ’. 

TILSKERA HOTEL GARKł. Kuria idowslo
tin z Hamburga.

-a.
Trzcianki, Mar­

płat
Lit. A. po 300 r.Jp. 927s żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%)
dac. Rosvjík.- polsk-obl. skarb. (4%) 67’/e płacono. Polsk. certif.

(4%) 
Listy

H
<»5î»ü «ÏS8

Poznańskie nowe 4 % 
rent. 88% plac. Pozn, 5%

iki gmdew?,ÓtiHiSCś
5 sierpnia

listy zastaw. 85J/j tal płac, 
obligacye powiat. — żad 

żąd. BanknoH polskie R?v pł. ,'n

Pozn.
Pozn.
” y

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * MĄKA. Berlin, 4 sierpnia. Mąka pszenna Nr. 0 5’A 

—7, tal., Kr. O i 1 5%a—7« tak; rżana Nr. 0 473—’/u tal.; Kr. 0 
i 1 4—3% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 5 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6—6’A tal. Ko. 
0 i 1 57«—% tal., mąka rżana No. 0 4—4’/« taL. Ko. 0 i 1 
S’A—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 5 sierpnia.
BAZAB. Skarżyński z familią z Chełkowa, Chłapowski z Boni-

ki wa, Błociszewski zPrzecławia, pani Rekowska z Koszut, Tyr- 
chowski z Warszawy.

HOTEL DU NORD. Panna Miączyńska i Sänkey z Królestwa 
Polskiego.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Ritter z Lnbosza. 
HERW1GA HOTEL RZYMSKI. Chosłowski z Ulanowa, Frie­

dländer z Wrocławia.

Obwieszczenie.
Dnia 13 m. b. przybędą 4 bataliony woj­

ska zamiejscowego i pozostaną tu aż do 29 
m. h. na kwaterach. Dla tego nastąpi w 
dniu 13 b. m. przekwaterowanie i podwyż­
szenie okwaterowjinych gruntów w czasie 
aż do 29 m. b.

Powiększenie będzie następujące:
Grunta obłoż. 2 f 3 ludźmi dostaną 1 więcej

» 4 1 5 » 2 „
6 i 7 „ 3 „

„ 8 i 9 „ 4 „
„ 10 i 11 „ 5 „
,, 12 i 13 „ 6 ,,
” l4 ” , ■ 'I

Wszystkich posiedzicieli gruntów zawiada­
miamy o tóm z tem wezwaniem, aby temu 
odpowiednio urządzili się do umieszczenia
podnyżweneco liikwatrrunUii

Poznań, dnia 4 sierpnia 1868. [4860]
ZMEagristrat.

Grobla
jęcia.

3in są duże stancye

listy
5%, oblig. Obry 
likwidacyjne — 
żądano.

Żyto: na sierp. 48%. sierp.-wrzes. 47%, 
na jesień 46%, paźd.-list. 457., lisL-grud. 45 ¡4,

Okowita: (z beczką) na sierp. ¡8’/,», wrze;,.
17, list. 16, grud. 15% ;al pł

Mieliła berllñisütu, 4 sierpnia.
W skutek lepszych kursów wiedeńskich usposobięn-e giełdy 

było dzisiaj stałe a obrót niektórych pamerów dosyć ożywiony.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk.’ patwa (47,%) 96% płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa !47,) 83% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%1 119% piec.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (37,%) 76’ nłac. dto 14%) 
82’/» płac, dto (47,%) 91’/« żąd. Po». nowe Í4%¡ 85%
List, rent; Pozn. (4%) 89 płac. Trusk. (4%) 89% żąd.

Walory zagraniczne: AustR metal. (5%) 52'ą 
naród. (5%) 56 płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 płac.
Losy kredyt, z r. 1858 81 płacono. Los, z r. 1860 ¡5 76*/«
płac. Losy z r. 1864 (4%) 58 żądano. Poż w srebr. i-.’ 1*64 
(5%) 617, płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5% 11. /, 
■———b mi ■■ iw ............ ..

tal. płac. — Pozn. 5% oblig. miejskie 98% tal.

do wyna- 
[4618]

W księgarni J. H. Żhpańskiego 
w Poznaniu wyszły:

Z roku 1867

RACHUNKI ®
___________ ____ [4817]
Młodzieniec z odpowiedniemi wiado' 

mościami znajdzie miejsce jako wolontaryusz 
w handlu cygar

Teodozego Peissert,
[4850]. w Wrocławiu.

2 tomy. Cena 6 tal.

46%.

18%, paid.

riK ift I do z« s-iills.TC IVSJf Kasel». Berlin^ Ger-¡ 
traudtenstr. 4. GîLwna 
100,000, 50,000 tal. lid.

wygrana

Grobla 4 są wielkie i małe 
stajnie tanio do wynajęcia.

Obwieszczenie-
Z powodu zakazu z strony władz 

wojskowych odcięcie wody z wo­
dociągów miejskich na dniu 5 i 
sierpnia r. b. nie nastąpi, 
lecz się na późniój odkłada. Ter­
min zamknięcia oznaczymy na czas.

Poznań, dnia 5 sierpnia 1868.
Dyrekcja wodociągów 

miejskich. [4856]

Gruntowną naukę
udziela na fortepianie, »Urzypench 
i w śpiewie tu w miejscu nauczyciel mu-

zyki iŁ. Iledricli.
Zastać go można od godziny 12 do 2 po 

południu i od 7 do 9 na wieczór. [48491.

Pewien handel, od kilku 
lat istniejący, jest pod korzystnemi 
warunkami z WOlUĆj ręlii 
do nabycia.

Bliższych szczegółów udzieli 
Admin. Dzień. Pozn. (4859)

Dyrekcya Towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych 
powiatu Szamotulskiego zaprasza 
na dzień i) sierpnia o go­
dzinie 4 po południu do giełdy 
w Szamotułach wszystkich 
członków na walne zebranie. [48321

Do wybudowania nowój plebanii w 
fflohoraewle wyznacza się dla przedsię­
biorców na dzień 11 sierpnia r. b 
o godzinie 10 z rana w miejscu termin li­
cytacyjny, na którym bliższe warunki, rysu­
nek i kosztorys przedłożone będą.

Michorzewo, dnia 29 lipca 1868. [4750]
Kolegium kościelne

8 płac Polsk. lis-? ras*-. 3 em. w rs. (4%) 63% płacono 
likw 55', e płac. Włosk. poż (5%) 537,—% płac. Amor, poż, 
76%—'-/„płac. Akcje kolei żelaz, Kol. mind. 129% płac. Gal, 

ndwik 93% płac Austr. franc. 1477,—% płcono. Warsz.-wiec. 
59 bk płac. Bank' itd. Austr. cred. mob. 957, płacono. Pozn. 
lirów. 102 płac Szląsk. stów. bank. (4%) 1167, płacono. Certyl. 

i , Hubnera (47-,%) ' 0 płacono. Hansem. (4’/a°/0) 89 płacone 
ir-ikel (47,%) 90 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd.

Ku."; ! , ip. pleń. Frdr. pruski 113% płac., Idr.
112 płac., suwereny c 13’/» płae., nap. 5 187« płac, półimper. 
r H’/e płc. doli. i. 12'/e płac. Złota w sztabach funt celny 466% 
płac. Srebra funt celny — płacono. Zagraniczne bank. 99% 
pic, Anstr.-bankn 89% płac. Rosyjsk. bankn. 82%--% płac. — 
Dyskonto bankowo 4

Psz. ica 210;. - atów w miejscu 72—88 tak; 2000 funt, 
na sierpień -o,,—% - : tes.-paździer. 64 paźdz.-listopad 63 nom. 
!iśtep.-gi’.;d ta! no. Zyto 2000 funtów w miejscu 50 

- 'o tak; owe 55—66 L; na sierp. 507,—52 wrzes.-paźdz. 497, 
—507« paźdz.-listop. 48' — % listop.-grudz. 4774—% tal. płac. 
Jęczmień 1750 funtów mały i wielki 42—52 taL Owies 1200 
funtów %• miejscu 29—31 tak; szląski 807,-317« tal. płac.; na 
sierp i 28*/,—% rzes.-paźdz. 287, paźdz.-listop. 287« na wio­
snę . tai Groch 2250 funt, do gotow. 62—68 tal.
:a p szę 55—60 tek Rzep 1800 funt. 71—77 tal. Rzepik 70 
—76 %■ Olej rzepio-sy 100 funtów w miejscu 9’/,, tal. żąd.; 
na sil ■sierp. zes. wrzes.-paździer., paźdz.-listop. i listopad 
gruda, ii 9,3/,i —% - 1. płacono. Olej lniany 100 funt, w miej­
scu id lat. .1, i ta 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 
19'7i,- '-'0 t ;i. ¡1; na sierpień i sierp.-wrzes. 19*/,,—’/,«—%, 
■ trzęsień-]- . idzie , !7%—,%« paździer.-listopad 16®/«—17 listop.- 
grudz. 167,,—% tal. płac.

„rorłaHteŁK. 4 sierpnia. "
Ż; io: 2000 fant, ceny wyższe; na sierp. 50—51—50’/, tal. 

płac, i żąd.. s jrp -wi- s 19, wrzes.-paź. 437,—%, paż.-list. 47% 
płac., llst.-grud. !%,, kwiec.-maj 46% tal. żąd. Pszenica: na 
sierp. 70 t żal. Jęczmień: na sierp. 537, tal. żąd. Owies: 
na sierp. 45 tal. żąd. Rzep: na sierp. 82 tal. żąd. Olej rze- 
piowy: ceny mało zmienione; w miejscu 95,, tak żąd., na sierp, 
i sierp.-wrzes. 9'/,,, wrzes.-paźd. 9%, paźd.-list. i liśt.-grud. 9%,

Dobre guwernantki
ÍSO.OOoJ Całemu I, Fr»nc„zA i i AngielLip
(4670) poleca

pani

>ż. (6%) 
al.-Kar.

taL żąd. Okowita: 
18% tal. żąd.. 18'/,, 
wrzes.-paźd. 177,, pl

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

ceny lepsze, wyp. 10,000 kwart; w np 
pł.; na sierp. 18%, sierp.-wrzes. 18’/, 

. i żąd., pażd.-list. 167, tal. pł.
Na targu: piękna tren.

S‘i-92 87
85- 87 84
69—7.1 67
56—58 55
36—37 35
CO-64 58
lfO 171
170 161

CENYTAK60WE
w mieście Poznaniu.

PszGnicy pięknej szefl. 16 garn. 
„ średniej „ ............

. „ pośled. „ ............
Zyta ciężkiego „ ............

„ lżejszego „ ........
Jęczmienia dużego „ ............

„ drobn. „ ............i
Owsa nowego „ ............
Grochu do gotow. ,, ............

„ na paszę „ ............
Rzepiu zimowego „ ...........
Rzepiku zimowego „ ............
Rzepiu latowego „ ............
Rzepiku latowego . „ ............
Tatarki . „ ............
Perek....................„ ................
Masła garn. . . . „ ............
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczyny białej . „ ............
Siana, cent. . . . „ ............
Słomy, „ . . . „ ...........

„ • • • » ..........
Okowity (beczka 100 kw.) S0u/o 

dnia — —
dnia — —

Trak

pomieszkania 
• 14357]

O. Yîr«igiiHn,
Rynek 29.

(4352) 
Wrocław,

poll 
¡•-2-8: 
80 s
«2-fi. 
50-5; 
33- 4 1.1-5; 

liii 
158

y sierpnia |
od a

tttl.liig.l Ih.jtall,

.
2|22 
2 
2 
1

15¡ —
2 6

28 9

Młodzieniec z wychowaniem i przygo­
towaniem szkólnem, znajdzie miejsce jako u- 
czeń w moim handlu towarów kolonialnych. 
Osobiście przedstawiającym się udzielam

i. K. Leitgeher.
Panienki na stancją przymuje pewnal Jako nauczycielka muzyki lub towa- 

familia od 1 października r. b. za nini&rkó-i^ys2®* poszukuje wykształcona młoda da- 
waną opłatą; konwersacya francuska i kore-;iDa’ncze!ln’ca'profesora Kullaka, umieszczenia
petycye w domu. Bliższych szczegółów 
dowiedzieić się można u. p. Dr. Świderek lego, 
Berlińska ulica 14. [48281

Wilhelmowska nl. No. 18,
(drukarnia nad w. Derketa) 

jest od 1 października rb. do wynajęcia 
pomieszkanie,składające sio 7 (t,akź'eii) 
pokojów, kuchni, kómory na górze, skle­
pu, pralni, jako tóż stajni i remizy. Bliż­
sze szczegóły w ekspedycji Posenei 
Z e i t u n g,

przez paniąO. Mru&siiin,
(4855) 

/î-oclaw, It, nek 29.

Małgorzata Kenilein z Winlar
oczernienie gospodyni zamężnej El: ryan- 
iy Wiaźiak z Jerzyc odwołuje przez gaze­
tę czyli Dziennik Poznański i jej niewinność 
publicznie uznaje. [4848J

Jerzyce dnia 3 sieij.A.' 18,68,.

I^ożyczłil
za pupilariiem bezpieczeństwem na d 
wiejskie jako też zagmatwane sprawy fi 
sowę regulują się. Bliższe szczegóły t 
sądowego administratora i sądowego zars 
cę mas, kupcaC. Schwab, Wróci

[4854]. Albrechtsstr. 25.

Nagrodzony złotym medal
przez szkołę farmaceutów w 

ryżu w 1860

j^TsIOH EUR

Wyszedł zrektyfikowany stosownie do najnowszych zmian

Wykaz dzienników
ekspedycji anonsów

Haasenstem & IFogler

w fabryce w Poznaniu,
Sapifeżyrski plac 1.

W skutek nader wielkich . sił roboczycł 
przedzie Wszelką konkorencyą tak pod 
i polecam

Hamburgu,Frankfurcien.H.,Berlinie.fapsku, , 
Wiedniu i Bazylei. 1

Wydanie 9.
Jest to systematycznie ułożone zestawienie tytułów przeszło 6000 politycznych, - ■> 

naukowych, beletrystycznych i technicznych dzienników, kalendarzy, k /.żek kursowych)z piętllie 
i podróżowych itd., o ile takowe ogłaszają anonse, przy dodaniu sp- ,obu ich vcbodze-l 1 5 ser 
nia (ile razy na tydzień, na miesiąc lub na rok), cen insercyjnych, jako też nakładu i , 
jeżeli takowy dokładnie lub w przybliżeniu wyśledzić było można. jpo 2 tf

Dla całych Niemiec, Austryi i Szwajcaryi dodano do każdego kraju rasp i
prowincyi mappę, która w przybliżeniu ma oznaczać położenie ------°----- '
wzmiankowanych w wykazie jako domicilium dzienników.

Wykaz rozsyła się bezpłatnie i franka.

czawszy.

jeograhezne nuejsc.

Merlin, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 Kerlin,

Restaurant français
Oliar-les Ilîtiiiis;

Langlet et Cie Successer
16. Unter «len finden 16.

Réunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

et
Diners à toutes heures

Grands et petits Salons de Société.

B

■

L

względem
jestem w stanie wy­

ceny jak trwałości

Kośnie wierzchnie
przń

CU:
wykonanej roboci 
ł5 sgr., z płótna od tal

szyfonu 
sgr. po-

alnici-zyg.i
in 25 sgr., z bardzo d

m i w najnowszyleKme
dobrego płótna 

h wzorach,
1 tal. 
tuzin

lankietlii
damskie, kaftaniki negliżowe, pantalony 

ryzowania, białe suknie w eleganckićm wy-

fila dzieci
! ji -t w zapasie, ^tipotiy z francuzkiemi

i or smoło wy zgęszczo
Pana 4»««j««, 

jest jodyną preparacyą przyjętą w szpita 
¡rancuzkich, belgijskich i hiszpańskici 
przygotowania w Jednćj chwili z o; 
ozenlem dozy

WODY SMOŁOWEJ.
(’inię lyikl dtoow- iiiswe 
<lu łifru undy, ttSho łyżeczka

Bi-cwy <Ss, M-zkltiliki.)
Jest on najskuteczniejszym środkiem

przywrócenia ttnmmlttego «ta 
błon ilutinrifc/t. lec»y t»łi 
(bronche») i ilólefftiwoiei i 
laminę iięottw^a. (li

Skład w Paryżu w aptece p. Buyot. 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu w aj 
p. Dra Gianklewicza: w Berlinie w aj 
p. Dra Simma, Spandauer Str. 33.

Pożądanym jest bezzwłocznie 
na wieś poważny n;ni(‘zy- 
ciel «loMiowy, z zdolno­
ściami przysposobienia chłopców 
do wyższej Tercyi gimnazyalnej i 
nauczenia ich grać biegle na for­
tepianie. Zgłoszenia frankowane 
przyjmują się pod adresem H. 
B. W CrO^UłkOWie przy 
Żninie. (4841)

Zawakowała w Jerzycach posada 2go na­
uczyciela. Pensya wynosi 209 tal. (włącz­
nie z drzewem), wolne pomieszkanie i 2'/, 
morgi roli. Kandydaci na tę posadę winni 
się niezwłocznie zgłosić. 148581

Wystawa przemysłowo-rolnicza >
w Kościanie.

W dniach II i 13 października rb. odbędzie s.ę w Kościanie) 
wystawa przemysłowo-rólnicza kółek włościańsko-rólniczych Niełęcowa, Kieł-i 
czewa, Konojadu, Rąbina, Dłużyny powiatu kościańskiego i ¡'rzemei tu powiatu) 
babimostskiego.

Udział w tój wystawie dozwolony każdemu. Otwarcie wystawy odbędzie) 
się w niedzielę dnia 11 października rb. po odbytej sumie w kościele i iniym o 
godzinie 1 z południa w sali strzelnicy. Chcący brać udział w - w :e a nie| 
będący członkami kółek włościańsko-rólniczych, winni o ten Zitwiad^nnić Z; 
rząd podpisany na dni 10 poprzednio a przedmioty przesłać kosztem Aastr io- 
najpóźnićj do 9 października wieczorem na salę strzelecką — bydło zaś w porte 
działek 12 października do godziny 7 z rana na targowisko.

W imieniu Zarządu (4851), /
Węclęwski z Nielęeowa.

Ifeie wyprawy
: * • - ’ ia (Izirci uskuteczniają się w cza-

.ówienie wykonuje się w 24 godzinach.

oskich KaufmauB

fabryka bielizny,
zna«, plac Sapieżyński I.

>. -S *

c. -a
N CA u.aJ N«> 83

rO CÚKł_ 5ca ■oc
Ch NO S

€0

o

o

AUX FERRUGINEUX

gospodarskie ita
Dominium Gąsawy pod Szamotułami 

trzebuje zdatnego ekonoma, kawale 
________________ [4812j____________

Poszukuje się dzierżawy v
Agronom turyngski poszukuje więl 

dzierżawy najmniej na 12 lat. Kapita! 
kładowy 25—40,000 tal. Bliższe szcze 
przez sądowego zarządzcę masC. Schwab w Wrocłai 

[4853]. Albrechtsstr. 25.
Folwark 1 milę od wielkiego miasta

szosie maerału 485 mórg w tym jest 
18d m. dwusiecznych, na jedeym mii 
torf gdzie 2 maszyny idą, — budynki i ć 
— dom mieszkalny masyw o 5 pokojaóh 
dachówką. Stodoła nowa wystawiona - 
ne budynki dobre. Gościniec płaci dzi 
wy 130 tal. budynki 3 dla ludzi robią 
przy tym folwarku — inwentarze stósi 
żywe i martwe — landszafty na tym 
6000 tal. Dziecinnych małych pupillów 
tal. Cen i kupna 17500 tal. zaliczka i 
4000 reszta zostaje na lat 9, procentoi 
5 od sta jest to kupno do nabycia i ob,

Wskazać mam komis. Poznań, Sz' 
ulica No. 12. : tanisław Rejer agent.'

T4361]____________

Nasienie rzepy ściernisko’
funt po 10 sgr. [39

A. Niessing w Leszi

lekankie
NOWE ŚRODKI

z czystej Pepsiny z połączeniem ¿dna. O

Ekspedycya anonsów dziennikarskich
G. L Daiibe i Sp.

w Frank furcie nrd Menem i Hamburgu
umieszcza ,,lnseraty każdego rsdzajn“ po cenach oryginalnych z pewnością w ,dziennikach 
wszystkich krajów“, na każde doniesienie dostawia dowód a przy obszerniejszych zleceniach 

daje jak najliberalniejsze warunki.
Obszerne wykazy krajowych i zagranicznych dzienników bezpłatnie i franko.

Ajent jeneralny
na Badenią i Falatynat: Tl». t*anl mlod. 

w Mannheim,
na Bawaryą: <»• lł . Hau w Monahium i

Aloizy Menscliik. w No­
rymberdze.

na Wyrtembergią: Adolf Haag iSp.wStutt- 
gardzie.

na Wksięstwo heskie: Jerzy Hof w Darm­
stadt.

Ajent jeneralny
na Nasawią i Hesyą: Jos. Am««filier w Mo­

guncji.
[na prowincyą nadreńską: Artor Uarnirk. 

w Kolonii n. R.
na Hesyą elektorską, Turyngią i Hanower: J. 

Honttlial w Cassel.
na Westfalią: Kar, Heitter* w ! arnm. 
na Saksonią: J. łłaUersteiit w Dreźnie.

ttntMRMAnHRMRRMBBMMMCaanMMMallHM _ __ _
Nakładem i cs*:oŁkami L'udwHí» dierabaąha w Possaniu,

Przygotowane piet V* T. P. HOGG aptekarza, na ulicy CastigłioM,
SM w Parylu.

5’ Pofywne Pigułki ?• Hogg z ukwuzonéj pepsiny ufywają zi^ prze 
św beteścloin w żołądku, nieatrawnofci i w ogolę przeciw oahtueniai 
tepiuciu lołądka.

Wszelkie p-A.tc»» stanowią «ubstaneye nieprzerobione nie 
dostamyń zażiiaiącego poiywienia, a zatem utrudzają tylko 
który ich przetrawić nie jest w stanie.

Jedyny tylko środ.k Pepsyna nkwaszona (la Pepsine acidifiée) jet» 
nieomylny: > dla przerrHenia pokarmów w aubataneye pożywne. (Trudna 
traw ¡cnie i konsnmpeya dzieło D™ Corrisart nadwornego lekarza Ce­
sarza Francuzów.)

Ceń a ra Hakonik tsiechłciennego formatu zawierającego IM pigułek
S franków.

Î« Pigułki Pepsiny w połączeniu z {elazem odkwaszonea przez we- 
dor<- P» Ht ulywaią się przeciw brakowi regularnego oezyscztaia. 
men-Fularnemu miesięcznemu odpływowi u kobiet, praeciw upławoa 1 
dla wzmocnienia wątłych organizmów.

Pepsyna w połączeniu z łelazem i z iodem łagodzi skutek tych 
ciał ostatnich jakkolwiek skutecznie ale drażniąco działaj 

j ludzi wrażliwych in erwowych (Rozprawa przedstawiona patyi 
demii medycznej).

Cena ca Cakonik trzechiciennego formatu zawierającego IM 
ł franki ; za peł flakonik i franki 5 cent.

t* Pigułki z Pepsyny połączonej z iodem niepodlegsjącys rookła- 
fowj używają sią przeciw slaboaciom skrofulicznym, łymfetycznym i Qr 
sySiitjczr ynt, a cząsto in leczenia suchot wyeieiczeoia i ogólnego eeła- 
bitnia orgaaizmu.

Cs- ua aa flakonik uwierający IM pigułek, ♦ fnmfci | M poł flo* 
koaik, 1 franki M centymów

hd
ie mogąc« " O 
W-k, N

S g
fi) £

5‘ i
ich dwdde ełgj

S.
O ÈS3

Krakowski teatr pols
w doznaniu.

— [45
W czwartek, 6 sierpnia

Pożegnalne
przedstawienie

Rozpocznie:
Kina Mili

Komedya w 1 akcie. 
Nastąpi:

Ciężka próba.
Komedya w 1 akcie.

Później:

Królowej Marysien
Opera narodowa S. Dunieckiego. 

Zakończy :

Obraz pożegnali!
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